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WIEDZA I MORALNOŚĆ
Przeżywamy przez nas okrer cięż­

kiego kryzysu ekonomicznego, połączo 
my z niebyiwaiemi kięskam. i  nędzą 
maierjalną, które ognmęły kulę ziem 
ską, nie może nie wywołać pesymi­
stycznych myśli, o wartości zdobyczy 
naukowych i ogromnego wzrostu techn 
niiki. Postęp (wiedzy, który nigdy do­
tąd nie stal itak wysoko, jak  obecnio, 
zdawałobj" isię rwiuen ludzkość uiszczę 
śliwie, zrotić isitniemie je j ma tym pa 
dole łatwem i  przyjemnem. Rzeczy- 
wLność jednak pokazuje, żc postęp i 
wiedza nie prowadzą do polepszerar 
sytuacja Cuidakości i że pomimo posf ę- 
pu wiedzy ludżkość moralnie upada, 
eoiaz to niżej i dlatego cierpi. Powo­
dem jest to, iż kultura moralna, któ­
ra jedna tylko mogłaby Ludzkość u- 
szczęśliwić, mie rozw ija się. jednocze­
śnie z rozwojem kultury materjalnej. 
Positęp nauki i je j zastosowanie nie 
idzie w j tarze z podniesieniem się mo- 
ralmorn poszczególnych ludzi i społe­
czeństwa.

Ankieta o postępie wiedzy, prze­
prowadzona iw troku 1931 wśród w y­
bitnych uczonych francusk:ch, wyka­
zuje rozdźwięk w duszy i życiu ludzi 
uczonych, którzy morafuie nie stoją 
wysoko,

Akaoemik Esmagnion, dyrektor ab 
serw lato,,firm w Paryżu, zadaje pyta- 
n ie: „W  jakim stopniu nauka może 
się przyczynić do przyśpieszenia ewo 
lucji psychologji społecznej", na oo 
odpowiada sam, ze „umysły głębokie 
wypowiedziały już, że wiedza i  mo­
ralność, są od saebić niezależne: pier­
wsze jest produktem intelektu, gru- 
ga jest związana z życiem serca. Na­
uka służyć może każdemu panu, mo­
że ona się odezwać na wszystkie 
wezwania, czy ito będą wezwania do 
gwałtów czy też wezwania do hume 
nitamości i  sprawiedliwości: jest »
sługa posłuszny i bezduszny, który 
o*oże służyć za narzędzie do wszyst­
kich celów, kitóry może pracować za- 
Torwino dla szczęścia, jak i dla miesz
częścia ludzkości' *.

Znakomity wynalazca ueorges- 
Claude w kwestji postępu nauki jest 
Nastrojony pesymistycznie, kiedy mó- 
*r i: „A by każdy uczony mógł two- 
rzyć, nie ograniczając, siebie i nie 
czując wyrzutów sumienia, należało­
by, by on przedewszystkiem był pe- 
’w‘ny, iż  postęp przemysłowy i  nauko­
wy zawsize i  we wszystkiem jest rze- 
czyw iście dla uobra ludzkości poży­
teczny, a ileż jest niestety danych, 
k tó re  każą nam wątpić, iż  sprawa 
rzeczywiście ma się w ten sposób. Z 
drug.ej strony należałoby, by nie znał 
°u faktu, wykazującego z całą oezywi 
“ tością tę straszną prawdę, a miano­
wicie, że siła niszczycielska nauk* 
jesl o wiele większa od je j zdolności 
twórczej .i że iwskutek ludzkich ape- 
tytów i  współzawodnictwa wybuchną 
kiedyś st.rasne .katastrofy, o ile tylko 
nasze uczucie moralne nie podniesie 
się na wysokość naszej odpowiedzial­
ności* *.

Emil Picard, weteran matematy 
ków francuskich, powiedział: „Znane 
jest wszystkim, że postęp stanu mo­
ralnego ludzkości nie idzie równuleg- 
le z postępem wiedzy, gdyż wzrost 
w adomości naukowych me czyni lu- 
iz i bardziej moralnymi, Nauka, jak 

to j>uż niejednokrotnie stwierdzonem 
zostało, może s.łużyć do polepszeń, a 
dobrobytu ludaKości i ulżenia jego 
cierpieniom, może ona jednak również 
s użyć i Jo celów przestępczych* *.

Ruooli Saro, wybitny inżynier, 
przypomina o świadectwie hi,tory 
cznem, Które nas nezy, że postęp wie­
dzy mc służy spraw .e pokoju , że skut­
kiem postępu nauk. wojna nie .stały 
6ię ani rzacŁzomi, ani „eż mniej Zij  
bójczemi, ani mniej ok ruitnemi, że 
wojny właśnie w  największym stopniu 
etosowały wszystkie wynalazk i". Tn 
Rudolf Saro mówa o zastosow aniu na 
uki i  techniki w  czasie wojny ostat­
niej.

Podobnie wypow iedzieli się rów­
nież inni. wyDimi uczeni: fizycy, che­
micy, geologowie, medycy, a gen. Fer­
ie  idzie jeszcze da le j; i ego zdaniem 
postęp wiedzy „pociąga za sobą ra~

c /,ej upauek przyamiotów moral­
nych* *.

A więc jeżeli postęp moralności zu 
pełnie nie idzie w  parze z postępem na 
uki i techniki, jeżeli nauka niczem 
niepowstrzymywana, służy z lówinem 
powodzeniem także ui ieszczęsliwieniu 
ludzkości, —  jaka istnieje droga, aby 
wyprowadzić ludzkość z tego punktu, 
gdzie się znaiazła wskutek konfliktu 
nauki i mo, alności 1 W  książce swojej 
„uczony" prof. Charles Richć przy­
chodzi Jo wniosku następującego: —  
„Niema cywilizacji bez poznania, nie­
ma dobrobytu i życie dzikie przeja­
wia się w całej swej okropności. Jed 

nakże jednego poznania jest mało: 
konięcziiom jest, by. rozwój intelektu­
alny służył dobru, nie zaś ztu“ .

Tylko wychowanie poszczegól­
nych osób i społeczeństwa w  warum 
kach rozwoju najwyższego ogólno - 
ludzkiego ideału dobra, o święcone­
go chrześcijańską miłością bliźnie­
go, może uratować ludzkość od ter 
go stanu, w jakim się obecnie zna 
lazła. Droga ta będzie daleka, lecz 
będzie oma zawsze prawdziwa i  ni­
gdy nie zwiedzie. Wobec tego zaś, 
że szkoła przygotowuje ludzi do zy- 
tia, więc trzeba przedewszystkiem 
zwrócić uwagę na stronę wychowaw­
czą uczących się i  przedsiębrać skute­
czne środki w  celu podniesienia mo­
ralności młodzieży.

(— ) Ks. Baz; k  Bielajew

Król grecki ietizle 
ds Rzymu

LONDYN. Burmistrz Aten Kotzias 
przez 6 godzin konferował dziś z był; m 
królem greckim Jerzym. Były król Je­
rzy ma pozostać w Londynie do sierp­
nia, poczem ma uaać się do Rzymu.

Wczorajsza wiadomość o przybyciu 
do LonJynu burmistrza ateńskiego, ce­
lem konferowania z byłym królem w  
sprawie powrotu do Grecji, wywołała 
w Atenach wielKie wrażenie Rząd wy­
dał dziś rozporządzenie, zakazujące 
zgromadzeń publicznych zarówno przez 
monarchistów, jak i przez republikanów.

Według doniesień prasy ateńskiej, 
600 adwokatów w Atenach podpisało 
deklarację, w której wypowiedziało się 
zu ustrojem •■epuolikańskim. Generał w 
stanie spoczynku Viachovannis został 
poważnie zraniony przez pewnego mo­
narchistę w chwili, gdy przemawiając 
na zgromadzeniu ludowem, nawoływał 
do wypowiedzenia się za ustrojem re­
publikańskim.

Tajemniczv pułkow­
nik Welczew

PARYŻ. Z Sofji donoszą. Pułkow­
nik Welczew, były komendant szkoły 
wojskowej, wyjechał z Bułgarji, uda­
jąc się prawdopodobnie do Francji. Wel 
czew był osobistością tajemniczą i od­
grywał w Bułgarji dużą rolę w życiu 
politycznem. Był on organizatorem za­
machów stanu 9. 6. 1923 r. i 19. 5. 1934 
roku. Nie ujawniając się nazewnątrz płk 
Welczew w rzeczywistości uchodził za 
przyszłego dyktatora. Welczew był naj­
poważniejszym kandydatem na premje- 
ra bułgarskiego w styczniu r. b.p jednak 
nie udało mu się stworzyć rządu, ponie­
waż program dotyczący uprawnień kró­
la nie znalazł ooparcia.

HolowmK o motorze 
gazowym

BERLIN Jedna z niemieckich firm 
przemysłowych oddała do użytku holo­
wnik, na którym zastosowano motor 
gazowy. Pióby dały doskonałe rezul­
taty.

Motor na wyprodukowanie siły jed­
nego konia parowego zużytkowuje za- 
eclwie i/2 g. koksu, wartości 0,75 feni- 
gow, podczas gdy inne motory zużywa-
r  naj mn>ej na sumę 1,5 fenigow od si­
ły jedneg- konia p lroweg B

c °  l?owana zasługująca na uwa
H^wizZa Zeg< 116 obecnie> gdy trudności 

c we nie pozwalają na normalny 
dowoź potrzebnych materjałów.

Sowiety proponują Chinom
sojusz zaczepno-odporny

TOKIO. Dziennik „Asakr* do- wiety gotowe są okazać Chinom 
nosi z Szanghaj‘u: Ambasador so swą pomoc, jeżeli oddziaiy ja- 
wiecki w Chinach Bogomołow —  pońskie będą posuwały się w  głąb 
zwflócił się w  początkacn lipca ro- chińskiego terytorjum.
ku bieżącego do rządu nanniń- 
SKiego z propozycją zawarcia so­
juszu zaczepno - odpornego. Dy­
plomata sowiecki, skłaaając tę pro 
pozycję wyraził równocześnie go­
rącą sympatję dla Chin z powo­
du zbrojnego zatargu z woj­
skiem japońskiem w północnych 
prowincjach, oświadczając, że So

Rząd nanł.iński odrzucił pro­
pozycję sowiecką jako przedwcze­
sną Komentując tę wiaaomosc 
dziennik japonsk5 zaznacza, że 
biorąc pod uwagę drażliwe sto­
sunki między Japonją a ZSSF, pro 
pozycja sowiecka camera szczegół 
nego znaczen.a.

ZATARG KOŚCIOŁA Z RZĄDEM RZESZY
Odczytanie z ambon artykułu „L(0sserva-

tore Romano"
BLRLIN. Dziś odczytano z polecenia 

DerlińsKiej Kurji bissupiej z ambor 
wszystkich kościołów katolickich arty­
kuł „L‘Osservatore Roir.ano** z dni? 15- 
7. r. b„ w którym władze watykańskie 
zajmują stanowisko w sprawie ostat­
nich wystąpień Rzejzy wobec Katolików 
niemieckich.

Artykuł „L‘Osservatore Romano * w 
streszczeniu brzmi:

Katolicy niemieccy przeżywają cięż­
kie gocziny, zmuszające ich do obrony 
dogmatów i etyki katolickiej. Fołożenie

Napka strasznej katastrofy powodzi w Chinach

Wskutek wylewu rzek Hoango i Jang- 
Tse zalane zostały prowincje Honau, 
Hupei, Shantung i Kiang-su. Tysiące 
kilometrów lądu zmieniło się w Olbrzy­
mie jezioro, całe miasta i wsie zniknęły 
z powierzchni. Liczba utopionych obli­
czają na fantastyczną cyfrę 300.00U, a 
około 2.000.000 uciekinierów stara się 

ujść przed rozszalałym żywiołem

Ostatnie wiadomości o katastrofjp
SZANGHAJ. Wskutek ciągłych de-1 Wśród uchodźców panują głód i choro- 

szczów rzeka żółta zalewa coraz to in- | by. Władze wysyłaja setki todzi ze środ 

ne miasta i wsie. Gubernator Szantungu kami żywności i leKarstw. 

oblicza ilość uchodźców na 5.000.000. i

Katastrofa kolejowa w Radomiu
1 osoba została zabita wiele rannych

RADOM. Dziś rano na stacji osjb zostało poianiotwcn.
Radom wykoleił się pociąg osobo Przyczyna wypadku kolejowe- 
wy, zdążający z Dęblina. Trzy go na stacji kolejowej w  Radn- 
wagony zostały wywrócone. Jed- miu dotychczas nie została usta 
na osoba pomosła śmierć. Kilka luna. Wiadze p.oku*-atorskie i ko-

| leiowe prowaazą energiczne do­
chodzenie. W  katastrofie, wedle 
ostatniej \ óadomości, odniosło ra­
ny 20 osób, którt przewieziono do 
szpitala św. Kazimierza w Rauo-

Tragiczne wypadki w Tatrach
BAKOPANE. W  piątek zaalarmc dotarli dc żlebu nań Czarnym Sta­

wano ochotnicze pogotowie ratunku - 'went gdzie na ścianie znależL wy- 
wń, ze na północno - wschodniej ścia 

mt głównego szczytu Mięguszowiee 

kiego zawisło dwuch turystów EL 
spedycja ratunkowa sprowadziła teł 
cato ido Morskiego Oka, Byli to L  

Luxemburg i Dąbrowski.
W  sobotę wieczorem przyszodł do 

schroniska na Hali Gąsienicowej tury 
sta i oznajmił, że słyszał wołani? 

o ratunek. Bawiący w schronisku 

dwa, tatemi- y  zorganizowali wyprę 

wę racunKOwą i po kilku godzinach

czerpanego i złamanego psychic*nie 

shudenta warsźawskiego Kowadło.
Kowadło opowiedmai, że jego to­

warzysz Kazimierz Kern spadł z 
wysokości 60 nfitr. i zabił się. Kowa 

dło zszedł ao towarz/szi., by go ra­
tować ale zastał już trupa. W  powrót 

nej drodze trafił na hrudne miejsce 1 

nie mógł sie wydobyć. Zwłoki Kerna 

odnaleziiiuo o jodz. 2.30 na i  ranem i 
przeniesiono do Zakopanego.

Związki Zawodowe biorą 
udział w wyborach

W ARSZAW A. W  dniu dzisiej- łu delegatów Z Z Z  w okręgowych
szym pc-d przewodnictwem An­
drzeja Moraczewskiego odbyło się

zgromadzeniach wyborczych. —  
Większością 4 głosów uchwalono,

posiedzenie Rady Naczelnej Zwiąż że ZZZ  wydeleguje do tych zgro- 
ku Związków Zawodowych, po madzeń swych delegatów, 

święcone decyzji w sprawie udzia- — —::—

to jest nietylko niezgodne z deklaracją 
kancierza, zio/.oną przy objęciu włauzy, 
a zapowiadającą poszanowanie swobo­
dy wyznania katolickiego, lecz również 
stoi w sprzeczności z konKordaiem- 
Kompetentne czyniki watykańskie przy­
puszcza!) początkowo, że akcja prze­
ciw kościołowi prowadzona jest pr^ez 
pewne znane elementy, szerząc' hasłr 
antychrześcijańskie, wśród których wy­
stępuje również Rosenberg.

Przypuszczano też, że rząd niemiec 
ki stoi zdała od tej aweji, a tembardziej, 
że jej nie inspiruje. Obecnie jednak za­
szły nowe wypaaKi, wskazujące na u- 
rzędowy charakter wrogich nastrojów. 
„Osservatore Romano * wymienia tu 
wystąpienie ministra Fricka w dniu 7, 
7. w Monasterze, który, powołując się 
na konkoraat, mowil, że katolicy nie­
mieccy obowiązani są pizyjąć usiawę 
sterylizacyjną. Ustawę ta nie daje się 
pogodzić z prawem beskiem, a deklara­
cja wywołała silne zaniepokojenie z po- 
w-odu powołania się na konsordat.

Wywołuje to największe zdumienie, 
oświadcza „Osservatore Romano** i jesl 
pi żytem jurydycznym i etycznym aosur- 
den żądać, by kościół stał się narzę- 
dzień państwa w stosunku do ustawy, 
którą potępia. Nakazanie duchownym 
omawiania tego roazaji* zagadnień jesi 
sprzeczne z konkordatem, zapewniają­
cym swoDodę wyzuania i pubUcznegr 
nauczania zasad religji. Mowa ministra 
Fricka nie d? się pogodzie z auchetr. 
konkordatu. W  dalszym ciągu „Osser 
vatore Romano** wskazuje na narusze­
nie konkordatu przez ograniczenie swo­
body działania związków Katolickich o- 
raz prasy Katolickiej, dopuszczając jed­
nocześnie do najostrzejszej propagandy 
prasowej, prowadzonej przez czynm.e 
wrogie chrześcijaństwu.

Co mówi § 130 kodeksu  
karnego

BERLIN. § 130 kodeksu karnego 
Którego stosowanie polecił jirokurato 
.om minister Rust w sprawach przeciw 
ko duchownym katolickim brzmi: Du­
chowny, który p*-zy wykonywaniu swe­
go zawodu dokonywa wobei tłumu lut 
w kościele, oaaź też w innem miejscu 
przeztmczoiiem do zgiomadzeń religij­
nych, oowieszczeni? lub deklaracji n: 
temat zagadnień państwowych w spo 
sób zagracający spokojowi puoliczne- 
mu, karany będzie więzieniem lub twiei 
dza do lat dwóch. W  drugiej części ten­
że artykuł grozi temi samemi karami za 
rozpowszechnianie na piśmie tego ro­
dzaju publi racyj.

Represje wobec mładz-eży 
katolickiej i

BtRLIN. Na terenie wolnego miasta 
Bremy wydano zakaz związkom mlo 
dzieży katolickiej noszenia mundurów i

mia. Kilkanaście o^,b pokaleczo 
nych upatrzyło na mięiscu wrypad 
ku pogotowie ubezpieczalni spo­
łecznej.

Nazwiska osoby zaoitej nie zdc 
lanc ustalić, ponieważ zwłoki są 
zmasakrowane do niepuznama.
Tor uszkodzony został na długoś­
ci 80 mtr., przerwj jednak w  ru­
chu koleiowm  nie było.

państwowej na regencje szczecińską

Nabożeństwa szkolne
BERLIN. Minister oświaty wydał 

rozporządzenie, według ktorego uaziat 
uczniów w tradycyjnych nabożeńst­
wach szkolnych jest dobrowolny i nie 
wolno zmuszać uczniów do obecności 
na tych nabożeństwach.

Możl;wośi zerwania
stosunków dyplomatycznych między 

Włochami i Abisynją
PARYŻ. Rzyn_ski korospondenż 

„Le Petit Pariuen" donos-1 że os*f>- 
nia mowa tesarza Abtsyi.j^ w par 
lajnencie ocemonu została w Rzymii 

bardzo poważnie, a tc tembardziej, ze 

—  jak stwierdzom —  wystąpienie Ne 
gusó, miało charakter bardziej agre­
sywny i airtywłoski, niż to t dtwarza. 
tekst fiuncusto przeznaczony dla za- 
granicj

W  tych warunkach zdarłem kore

spoudenta, naiejży się liczyć z tem 

że Włochy odpowiedzą na tę mowę 
zerwaniem stosunków dyplomatycz­
nych z Abisynią. W  Każdym razie

ewentualne zerwań1 stosunków dy 
plomatyccnych n.e pociągnęłoby za 
sobą automatycznego rozpoczęcie kro 

ków wojennych a1 tembaidzir 
nego wypowiedzenia wojny 

Włochy.

oficjał
przez



S Ł O W O PoMedziałek, 22 lipca 1935 r.

Legenda o Marii Mandali
(Uroczystość Ja. 22 lipca).

Kwest.ja miejsca wiecznego spoczym 
ku św. Mas'ja Magda m y była sprawą, 
sporną już w  V I I  wieku. Jak głosi 
starożytne podania, Marja z Magdaii 
należała do grona niewiast, które to 
warzyszyły Matce Bożeji aż do Je., zgo 
nu. Zgodnie z tą tradycją, zmarły w 
r. 634 patrjaraha jerozolimski Modest 
był zdania, ze św. Magdalena zakoń­
czyła życie w E fezie i tam została po 
chowana.

Opowieść o św. M arji Magdale­
nie przybrała form y skrystalizowane 
i ustalone w początkach X I stulecia, 
w  którym to czasie spisano legendę
0 losach uczenicy Pańskiej z Magdaii. 
Najstarszy' tekst legendy', przechowa­
ny' iw Bibljotece Narodowej w  Pary­
żu (B. Ni latin 17627), zawiera hi- 
scorję rodzeństwa z Betanji od chwi­
li przybycia do Marsylji Treść dru­
giego rękopisu z tejże bibljoteki (M.
O. 195) stanowi uzupełnienie manu­
skryptu poprzedniego. Nieznany an 
tor mówi, o losach Magdaleny po 
Wniebowstąpieniu Chrystusa i opowia 
damie swe zamyka opisem wylądowa­
nia M arji Magdaleny na wybrzeżu 
Francji.

Według cy'ch źródeł w jakiś czas 
po Wniebowstąpieniu Chrystusa, 
Żydzi zmusili rodzinę z Betan u do 
opuszczenia ziemi świętej). Jako towa 
rzyszów wygnania rodzeństwa z Beta 
nji wymienia legenda św. Maksymi- 
na, późniejszego apostoła i  biskupa 
A ix. jednego z 72 uczniów Chrystu­
sa, który ochrzcił całą rodzinę i  o- 
pitkował się nią z polecenia św. Pie^ 
Łra, następnie św Trofima, apostoła 
Arles, Celidona, ślepca, uzdrowio­
nego przez Chrystusa, Restiiuta, póź­
niejszego biskupa z St. Paulo Trois 

Chateaux, Marję Kleofasową, Mar 
■ę Salom as i Marcelę, służebnicę M ag­

daleny.

Po  długiej wędrówce po morzach, 
w podziurawionej, pozbawione] żagli
1 iwioseł barce, przybył i wygnańcy do 
brzegów południowej Francji. W  
M arsylji rozpoczęta św. Marja Mag­
dalena swą działalność apostolską, —  
głosząc naukę Chrysi usową ma placu 
przy świątyni Diany. Brat Magda­
leny, św. Łazarz został pierwszym 
biskupem M arsylji a siostra jej, Marta 
założyła w Taraskomie pierwszy za­
kon żeński. EUwaliwszy wiarę św. 
na południu Francji, Marja Magda­
lena udała „ię na puszczę w pobliżu 
Marsylji, gdzie w jaskini 30 lat „na 
pokucie strawiła, kamienie łzami pole­
wając, korzonkami a wodą zyjąc“ . 
W  miejscu, w  którem pokutowała, 
stanął w wiekach średnich klasztor 
dominikanów', zwrnny' Sainte Baunie.

Jak więc głosi legenda Mai.pa z 
Magdah zmarła w Prowancji, w ponli 
żu M arsylji i tam została pochowana. 
W  czasie wędrówek ludów zginęła w 
tradycji prowansalskie.j pamięć o miei 
sou spoczynku &w ietej.

Późniejsze uzupełnienia do legendy 
o wielkiej pokutnicy, szeroko spopu 
la rymowane w  Polsce X V I I  wieku w 
Licznie wówczas wydanych żywotach 
Świętej, w' następujący sposób przed 
stawiają, historię znalezienia reli- 
kwij św. Magdaleny w Saint Maxi- 
min. Oto Karolowi Andegaweńskemu, 
władcy' Prowancji, zjawiła się we śnie 
św. Marja Magdalena, która w"skaza 
ła mu miejsce swego spoczynku. —  
Słowa Marj Magdaleny wyjaśniają 
zagadkę przeniesienia jej rzekomych 
relikw ij z Prownnc.ji do Vezelny: —

„Oiało moje‘ ‘ (złożono w krypcie św. 
Maksymina) pouczała Magdalena K a 
rola Andegaweńskiego, vr czasie wę­
drówek ludów, „wzięto z grobu i  
iuue na jego miejsce położno, aby nie 
przy jaciele, gdy mojeby ciało wziąć 
chcieli, oszukani byii“ . „Skąd i  po 
dziś dzień ciało moje leży nie w  g ro ­
bie ale osobno zakopane w zitm i“  
(w  tejże krypcie). Tak więc podróżu­
jący po Prowancji mttieh z buigundz 
kiego opactwa, natrafiwszy w Saint 
MaxAmiu na sarkofag Mary Magda­
leny', w przeświadczeniu, że grób ten 
zawiera rclikwje uczennicy Pań­
skiej przetransportował do Vezelay 
podłożone zwłoki.

W  ukrytym grobie uczennicy Pań 
skioj znaleziono tablicę drewnianą z 
zachowanym na niej napisem, głoszą­
cym, że w dniu 16 grudnia 700 r. w 
czasie najazdu Saracenów, ciało św. 
M arji Magdaleny, z obawy przed nie 
wiemy7mi, w nocy, w tajemnicy w iel­
kiej przeniesiono z je j dawnego gro 
bowca do nowego, zakopanego w  z ie ­
mi. W  ten sposób legenda o znalezie­
niu relikwij Magdaleny w  r. 1279 
usprawiedliwiała dawną opov,ieść bur-
gundzką i podanie mnichów z Ve
zelay godziła z tradycją prowansal- 
ską.' Na miejscu zna mzionia relik 
wij w  Saint - Maximin wzniósł Karol 
Andegaweński wspaniałą świątynię, 
poświęconą Apostołce Prowancji.

Niepewność co do miejsca spoczyD 
ku św. M arji Mag’daleny, wysuwanie 
w  związku z tą kwestją dwóch m iej­
scowości (wsiadało swe uzasadnienie 
w dziejach Francji południowej. W  
okresie wędrówek ludów zimnie te 
były' torenem ustawicznych pi nem ar 
szów ludów, przybyłych z Północy 
i ze Wschodu. W  tych warunkach, na 
powszechnej niepewności i  grozy wo­
jennej, nie jest rzeczą wykluczoną że 
pobożne ręce, pragnąc zabezpieczyć re 

likwje świętej pokutnicy przenosiły 
je j doczesne szczątki z miejsc zagroi-o- 
nych do spokojniejszych zakątków 
kraju. Być może, że ta właśnie wę­
drówka relikw ij wywołała wachania 
i niepewność co do miejsca spoczynku 
Świętej. Niezmienna dopKro od koń­
ca X I I I  wieku tradycja wskazuje nia 
kościół w Saint - Ma'ximin jako sank­
tuarium przechowujące doczesne 
szczątki Marji z. Magdaii.

Legenda prowansaLska już przed 
w cksmi miała poważnych przeciwni­
ków. Spisana została, jak już zazna­
czyliśmy, w  V I  stuleciu. N ie dyspomu 
jemy wprawdzie bezpośrc-dniemi źró 
dłarni, któreby wskazywały, że niezna 
ny autor legendy czerpał z dokumem 
tów znacznie wcześniejszych, nie 
można jednak przy rozpatrywaniu te 
go zagadnienia pominąć fatków i dat. 
dotyczących św. Trofima. Oto stara 
tradyc„a, związana z dziejami kościo­
ła w Arie, głosi, że św. Trofim  prze­
bywał w7 wymienionej miejscowości 
z yioiecenia św. Piotra. Tradycja ta 
znajduje potwierdzenie w  I ście bis­
kupów Prowancji, wysłanym w r. 
450 do papieża Leona I. Legenda o 
M arji z Magdaii wymienia św T ro fi­
ma jako jednego z towarzyszów wy­
gnania i apostolskiej pracy rodziny z 
Betanjii.

Tak więc przynajmniej w' odnie­
sieniu do jednego aktora wielkiego 
scenariusza legendy prowansalskiej 
znajdujemy' dokument, sięgający głę 
boko poza wiek X I.

Di M. Skrtidlik,

P O M N I K

W  dniu 19 bm. miasto Lwów, całe sp o w ite  w kiry oddało ostatnia poAugę swemu bohaterskiemu komendantowi 
z czasów walk z Ukraińcami -w r. 1918 ś. p. płk. Mączyńskioniu. Zdjęcie p rzedstawia law etę z . nmmą tuż po 
wytjściu z kościoła M arji Magdaleny1. Za trumną rodzina, dalej przedstawić iele władz z wicewoj- Sochańskim, 

gen. Ozumą. i  prezydentem miasta D ro.janowskim ma ezele.

Honznłkc PihudsUleao
w Wi ln ie

Konto czekowe P. K. 0. Nr. 146.111 oraz ra­
chunki we wszystkich Bankach wileńskich. * * *

„Opętana" przez djaoła —  „Są tu dziwy— są tu tzary" —
Palec iw. Tomasza

Do cichego i ustronnego Raciążka 
ciągną z Kujaw i Pomorza kaiawiany 
ciekawych nadzwyczajnego zjawiska. 
A  jest niern rzekomo opętana 17-to 

łątka, córka Walentego Mars*,oma. 
Ukończyła om  w  tym roku wiejsKą 
zicofy puwazechną była do nitdaw- 

na spotkojną, odbywającą bardzo gor­
liwie praktyki religijne dziewczyną, 
gdj nagle w tych dniach stał się fakt 
nieołycłianjy.

N i z tego, ni z owego w sobotę 
13 bar. dostała ataku, obłąkania —  
s Kierowanego specjalnie przeciw relz 
gji, osobom i przedmiotom, związanym 
z wykonywaniem jej praktyk

Na widok, nawet na wspomnienie 
o nich, zaczyna się rzucać istotnie, 
jaiK to się mówi, jaK opętana, w  pra­
we i  iewo, tiucząc się rękanu po gło- 
wie, zacinka pięście. podbija sobie 
oczy które je j stają slupem, całe
ciało drgr jakby w  kunwidsjaoh i 
ryczy poprostu zwierzęcym aykiem.

BEZSILNOŚĆ LEKARZY

Sprowadzeni z Ciechocinka lekaiże 
są bezsilni. Podejrzewając obciążenie 
dziedzicEiie, badali ojca i matkę nie­
szczęśliwej. Okazało się, że umysłowo 
ani nerwowe chorych w  rodmnie me 
było,

Objawy te wystąpiły u neleny Mar 
szano-wny nagle w sobotę po spożycia 
czterech truskawek, którem! poczę­
stowała ją sąsiadka CiesieisKa Była 
najspokojniejsza, dop.ero przy czwar 
tej truskawce ,zaczęła przewracać
—  jak mówią —  oczami' ‘ i wyć prze­
ciągle, a wkrótce zrywać zawieszone 
na szyi poświęcone medaliki. Oń tej 
pory oez przerwy lży je, dostając ob­
jawów szaleństwa .uetylke na leń w i­
dok. ale wyczuwając medali*, lub 
Krzyzyk, gdy go ina ktoś ukTyty bes 
jej wiedzy w kieszeni. Jeden z obe­
cnych, dziennikarzy zrobił z tern do 
świadczenie. Zdaje się więc jakby 
posiaaaó dar jasnowidzenia. Nie dla 
wszystkich bywa on przyjemny Są 
wypadki, że wypowiada 'ludziom na 
których winok wpada we wściekłość
—  ich tajemnice, o których nikt, tein 

bardziej ona wiedzie^ nie może.

A T A K  N A  K SIĘDZA

Rodzice obłąkanej sądzili, że 
pomoże jej namaszczenie olejami św. 
św. Ale gdzietam' Skutek był wprost 
przeciwny. Nigdy jeszcze taK się nie 
y/iła w boleściach, wyjąc i krzycząc, 
że ją w  piersiach rwie i dusi.

Na proboszcza miejscowego km 
Noózyńskiego rzucało się z pięściami, 
wykrzykując pod jego -dresem zło­
rzeczenia. Kapłan musiał się czem 
piędzej oddalić.

Ale najciekawsze jest to, że dziew 
czyna njeznająea żadnego z obcych ją 
zyków mówi kilkoma, między mnemi:

niemieckim, francuskim, r .imnnagiTP 
i starą greką.

Prócz togo wpadłszy jakby w stan
kataieptyczny opowiad,? cos w me 

z obecnychzrozumiałym dla nikogo 
• języku

Pakt ten, jakby wyjęty z „Dzi­
wów życia \ „Opętanie 7‘1 Jaanowi- 
aztwo‘? Reinkarmanja? Czy też bister- 
ja?

liczeni neuroiodzy zainteresują 
sfę"niewątpliwie tą sprawą i zbadają 
oraz skiasyiiKują cięzm wypadeK 
histerji powstały zapewne na tle 
psychozy religijnej.

Ostatnie wiadomości sportowe

Turniej w Rydze
RYGA. Na międzynarodowym tur 

nieju totusowym w Rydze Popławski 
w półfinale przegrał z Czecben Pa  
chotskym w  stosunku 1:0, 2:6. W

grze podwójnej pora polska Majew 
SKj —  Popiawuk, pokonała parę ło­
tewską Plantrmek. —  KozeTOwicki —
6 :0, 6 :2 .

Osada Cambrio&e w Budapeszcie
Na międzynarodowych zawodach 6:12, dwa metry za nią była osadą 

wioślarskich na Dunaiu pod Budar „Eungayji'', a 2 i pół mta. „Pantjo 
pestatem. zwy ciężyła słynna ósemka —  nia' ‘. 
uniwersytetu z Cambridge w czasie --------------------

Na froncie ligowym
Spotkania niedzielne o mistrzostwo 

Ligi piłkarskiej
W  Krakowie Legja pokonała Craco i Wiedeński klub piłkarski „Wacker" 

vię 4:1 (0:0). W  Chorzowie Warsza-1 pokonał we Lwowie Pogoń w stosunku 
wianka uległa Ruchowi 0:1 (0:1)- I 2:0 (2:0).

Otwarcie zawodów strzeleckich
WARSZAWA W niedzielę odbyło 

się w Warszawie uroczyste otwarcie 
10 narodowych zawodów strzeleckich, 
myśliwskich i łuczniczych. Stanęło do 
zawodów przeszło 300 wojskowych i 
cywilów z całe) Polski. Otwarcie nastą- j 
piło na strzelnicy Zw. Strzeleckiego

przy ul. Zielenieckiej, gdzie dali hono­
rowe strzały minister Kościałkowski, 
generał Jarnuszkiewicz, wojewoda Jaro­
szewicz i inni. Zawody odbywają się na 
trzech strzelnicach warszawskich i po- 
trv/ają do 28. 7.

W WIRZE S7PIICY
SKPYTGŚĆ U K A R A N  A

Ten Pafnucy, ten tępy, wstydliwy 
łodzianin, chcąc być subtelnym, na­
robił wszystkim kłopotu i zmartwie­
nia. Sam, dostał wałkiem po mordzie 
—  dobrze mu tak, ale za co cierpieli 
inni?

By się to nie powtórzyło, by jesz­
cze jakiemuś głuptakowi nie przysz­
ło ido głowy być dokkatnym, dyskret­
nym, przyzwoitym —  trzeba opowie­
dzieć tę historję.

Żona Pafnucego wyjechała na let­
nisko do Śródżydowa, on został w  mie 
ście. Żona -ma wakacje, ale pracowi­
ty  mąż nie chciał próżnować. Posta­
nowił na *zas nieobecności połowicy 
sprowadzić swą wypróbowaną, ruty­
nowaną przyjaciółkę —  Pclasię.

Jak ją  "wprowadzić do mieszka­
nia? Szelmla stróż tkwi cały dzień w 
bramie i ma gębę iak hipopotam —  
rozgłos., roztrąbi, roztrajkocze, że 
Pafnucj sprowadził sobie kochankę, 
dowie się żona, dowie rodzina, 
wstyd, hańba i wały... Nie, itrzeba to 
cichcem zrobić, incognito Pelasię do 
mieszkania wtraniolić.

Pafnucy pojechał do Kutna, za­
pakował Pelas.ę do skrzyni, wypisał 
swój adres, przylepił kartkę: 

„Ostrożnie —  szk ło" 

i  wesolutk" /wrócił do Łodzi, ubrany 
w czerwoną piżamę czekał na łistono 
sza z  paczuszką. Ha, ha, ha, —  jak 
to stróża się w ykiwa! uic bałwan 
nie zmiarkuje.

Kolejarze łódzcy, widząc skrzy­
nię z napisem: „Szkło“ , naturalnie 
wpadli w  złość i  zaczęli ją  ciskać co 
siły. Kropnęli z wagonu na peron—  
.uic, nie słychać bnzęku No to hop 
na wózek, to lu > ziemię, — co za ta­
lerze przebrzydłe, że tłuc się nie chcą 
jeszcze raz o ziemię...

Skrzynia pękła z trzaskiem. M ię­
dzy deskami i słomą zdumieni kole 
jarze ujrzeli pyzatą kobietę. Płukała, 
trzymając się ze pośladki.

No, i cała sprawa się wydała. 
Chlipiąca Pelasia wygdakała wszyst­
ko

Teraz rezultaty: żona Pafnucego
wróciła z letniska i spuściła mężowi 
srogie manto. Teściowa, szwagrowie 
i jedenaście ciotek dołożyli swoje 
szturchańce.

Btirór jest oburzony, żc łaemidra- 
lokator cheiai go oszukać, nie otwie­
ra bramy Pafnucemu, szczuje nań 
swego kundla.

Pelasia ma okazuje się, złamane 
trzy  żebra i obtłuczone gnaty. Żąda 
odsżkodownia —  po 10 zł. od sinia­
ka. K w ita  z przyjaźni i dalszej współ 
pracy.

Kolejarze grożą zemstą bo palnię 
to im grzywnę. Rozwalili przecie 
skrzynię ze ozkłerr —  niesłychane!

Oto smutne konsekwencje subtel­
nych poczynań. Karol

5  Sitład Broni i Am unicji J  
I  S-KA *r ..Ekonomio' :
f  B a r a n o w ic z e ,  u l. S z e p *  V  

t y c k f e g o  5C . t e l e f o n  9/ 
po leca  na nadchodzący  se £  W  z o n w i z s l k ą b r o ń i  a m u n ic je  J  

A  m y l  w s i ą  spo i to t. o. ł c i t k  1  
^  w i io .L f l  c rn nAAw . w . i s .  i s - £ ,  %  s k lch .

• Zam ówienia listownie i * b  tele-  
fon icznie  załatw U ne są odwrotną ^  

A  pocztt; 4 .
n o v o s ć !  — N o w y  ł a d u n e h W  
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• p ro ch  bazk iymny, '
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Rewja floty przed Jerzym V
Przegląd floty brytyjskiej przez kró-

I . Jerzego V, który odbył się w dniu 
16 lipca w Spithead, był największa re- 
wją floty od roku 1914. Jak to już z 
okazji reprodukowania zdjęć podawali­
śmy, wzięło w niej udział 160 wojen­
nych jednostek morskich wszelakiego 
rodzaju, oraz kilkaset okrętów handlo­
wych, pasażerskich, motorówek, jach­
tów i t. d.

Razem zebrało się na drodze wod­
nej, która dzieli Portsmouth od wyspy 
Wighi, około 1.500 najprzeróżniejszych 
statków, by powitać króla Morze koło 
Snithead przedstawiało widok tak nie­
zwykły, jakiego nie zobaczy się może 
nigdy w przyszłości. Ta „naval review“ 
stanowiła zakończenie uroczystości, któ 
re rozpoczęły się nabożeństwem dzięk- 
czynnem w katedrze Św Pawła, jesz­
cze w dniu 6 maja, jako wstęp do jubi­
leuszu. Lepszego zakończenia nie mo­
żna sobie chyba było wyobrazić na ju­
bileusz rządów angielskiego monarchy.

Anglicy są przecież, mimo wszelkich 
zmian nowoczesnych, jak rozwój lotni­
ctwa i konkurencja innych mocarstw, 
ciągle jeszcze pierwszym morskim na­
rodem świata Fakt, że flotę swoją wi­
dują bardzo rzadko, nie dowodzi nicze­
go. Zresztą i to się obecnie zn.lenia. 
Dzisiaj już nawet dostojna i na wszy­

stkie guziki zapięta sztywna flota, za­
czyna dbać o propagandę. Odbywające 
się corocznie t. z w „Tygodnie floty“ , 
mają na ceiu spopularyzowanie mary­
narki jako gatunku broni i wtłoczenie 
w Anglików przekonania, że siła floty 
tylko jest dla Anglji hamletowskim pro­
blemem „być albo me być“ Nic dziw­
nego, że całe masy angielskiego ludu 
nie okazały dla żadnych z poprzedza­
jących wydarzeń tak wielkiego zainte­
resowania, jak właśnie dla parady floty. 
Tysiączne te rzesze rozumiały, że oto 
jest to, co obchodzi wszystkich, ponie­
waż losy ich przyszłe nieodłącznie zwia 
zane są z tą flotą.

Korespondent jednego z pism za­
granicznych, Jerzy Popow, stwierdziw­
szy na początku, że żadne pióro wspa­
niałości tych widoków oddać nie potra­
fi, pisze:

„Było południe. Na gładkiej, jak lu­
stro, powierzchni wody leżały w całym 
szeregu rzędów szare masy dumnych 
kolosów brytyjskich. Z przodu wielkie 
okręty wojenne i wielkie krążowniki: 
Queen EIisabeth“ , „Royal Sovereign“ , 
■Nelson", „Rodney" i in. Dalej torpe­
dowce, łodzie podwodne i wszelkie ro­
dzaje statków wujennych, ciągnące się 
w odległości wielu mil i widoczne dale­

ko na horyzoncie, jako drobne punkci­
ki. Na prawo i lewo od okrętów wojen­
nych, z jednej strony bliżej lądu, z dru­
giej —  przy wyspie Wight, leżały na 
kotwicy niesłychane ilości statków pa­
sażerskich, z olbrzymami transatlantyc­
kim  na czele, jak „Homeric", „Beran- 
geria", ,,'Wiceroy ot India", „Arandorra 
Star" i t. d. Daiej prywatne jachty pa­
rowe lordów i magnatów z City, jachty 
żaglowe sportowców oraz setki innych 
morskich środków komunikacyjnych, 
błyszczących w jasnych promieniach 
słońca, najprzeróżniejszemi barwami. 
Do tego wszystkiego prześliczny, pogo­
dny dzień lipcowy, że lepszy trudnoby 
było sobie wymarzyć. Niebo radujące 
oczy błękitem, po którym od czasu do 
czasu tylko przesuwały się niewielkie 
białe chmurki, w oddali brzegi zapeł­
nione setkami tysięcy widzów. Jako 
główny element niewiarygodnie jasno 
niebieskie, kojąco spokojne, szerokie 
morze. Był to obraz tak zniewalająco 
piękny, tak czarująco nastrojowy, że 
nie można mu się było dość napatrzeć.

Na statku admiralicji, na który nas 
wybranych zaDroszono. czekaliśmy po­
dziwiając ten widok przez jakiś czas 
Około 2,15, daleko w kierunku Ports- 
mouth, spostrzegliśmy chmurkę. Nie 
nie był to jeszcze jacht królewski, lecz 
Patricia", jacht należący do „Corpo­

ration ot Trinity House". Korporacj ta 
jest to bractwo, założone ieszcze za

Henryka VIII w roku 1514. Członkowie 
tego związku mają specjalne prawa, 
mianowicie mogą w Anglji zakładać la­
tarnie morskie, kłaść boje, a wśród in­
nych przywilejów do mch należy piloto­
wanie jachtu królewskiego, to jest pły­
nięcie przed nim i wskazywanie mu 
drogi. Taka tradycja przestrzegana jest 
od setek lat.

Stąd też najpierw ujrzeliśmy jacht 
„Patricia", a dopiero w pewnej odle­
głości posuwał się za nią majestatycz­
nie wolno jacht królewski „Victoria and 
Albert". Statek ten liczy sobie już 40 
lat. ael odznacza się tak piękną linją bu 
dowy, jaką rzadko spotkać można u ja­
chtów nowoczesnych.

Gdy „Vicioria and Albert" stała się 
widoczną i osiągnęła mniej więcej linję 
w pierwszych rzędach leżących na kot­
wicy okrętów wojennych, z „Queen 
Ehsabeth na czele, zabrzmiała pierw­
sza salwa powitalna na cześć króla Po 
niej zahuczało dwadzieścia następnych 
160 okrętów wojennych wystrzeliło po 
21 strzałów armatnich. Proszę sobie ob 
liczyć ile to wynosi, aby zdać sobie, 
sprawę z oszałamiającego huku, jaki 
przez następnych piętnaście minut pa­
nował. ,

Gdy to się skończyło, spostrzeżono, 
jak od niektórych okrętów wojennych, 
a także handlowych, odrywają się mo­
torówki i z wielką szybkością pędza do 
jachtu „Yictoria and Albert".

Stojąc na pokladzei swego jachtu, 
w  mundurze lorda - wielkiego admirała 
floty brytyjskiej, w otoczenia synów, 
również noszących uniformy oficerów 
marynarki, przyjął tutaj król lordów ad­
miralicji, admirałów dowodców w  Spit­
head zebranej floty, kapitanów marynar 
ki handlowej i kierowników angielskiej 
flotylli rybackiej. 'Wszyscy oni błysz­
czeli złotem uniformów i „pierogów” , 
prócz rybaków skromnie odz.anycn w 
niebieskie płócienne ubrania marynar­
skie Dla każdego miał król serdeczny 
uścisk dłoni i parę miłych słów.

Dopiero o godzinie 4-ej rozpoczął 
się właściwy przegląd Znowu ruszyła 
najpierw poczciwa „Patricia", za nią 
„Victoria and Albert", dalej jacht „En- 
chantress" z członkami rządu i admira­
licji, a rakoniec nasza „Southsea", za 
mą statki z innymi zaproszonymi gość­
mi. Na wszystkich okrętach wojennych, 
które ku czci króla wywiesiły uroczy­
ste flagi, stały załogi na pokładzie. Na 
admiralskich okrętach flagowych grały 
orkiestry „God save the king", a za ka­
żdym razem, gdy jacht królewski mijał 
jakiś okręt wojenny, załoga zrywała 
czapki i ryczała z całych ołuc „hurra", 
które daleko mosło się po spokojnych 
fałach.

Teraz dalszy program odbywał się 
już szybko. Gdv jacht krolewsk. zajął 
swe poprzednie stanuwisko, odbyła się 
przed królem narada korpusu lotnicze­

go, należącego do marynarki wojennej. 
Z obu okrętów - matek „Courageous" i 
„Furious", uniosło się w powietrze 150 
samolotów i salutowało jacht królew­
ski, przez zniżanie się nad nim.

Gdy się to skończyło, odbyło się 
przyjęcie na lądzie, a kiedy już było zu­
pełnie ciemno, o godz. lÓ-ej, nastąpiła 
druga wyprawa na morze, by uczestni­
czyć zbliska w iluminacji floty i og- ■
niach sztucznych.

Znowu nieporównane widowisko.
Kontury każdego okrętu zaznaczały
lampki elektryczne. Było to jeszcze d'a- 
tego interesujące, poza samym wspa­
niałym widokiem, że wyraźniej niż za 
diua występowały tu różnice międz.y 
nowoczesnymi kształtami olbrzymów
bojowych, a parowcami starego typu 
Ze stu sześćdziesięciu okrętów reflekto­
ry rzucały potężne snopy światła na 
niebo, wprowadzając grę świateł, czy­
niącą niezmiernie potężne wrażenie

O godz. 11-ej zgasły wszystkie świa 
tła równie szybko, jak zabłysły Jedynie 
na jachcie „Victoria and Albert" reflek­
tor oświetlał proporzec królewski. Prze­
giąć floty skończył się, a król Jerzy był 
zapewne zadowolony i dumny ze swej 
„Nawy". Bądź co badź, mimo wszyst­
kich konterencyj rozbrojeniowych, jest 
ona zawsze jeszcze najpotężniejszą flo­
ta świata...

LA .

---------oOo--------
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Ś W I A T  W O B R A Z A C H
Nowy rekord na szybowcu z pasażerem

Ustanowi! go Niemiec Runmke w cza sie 14 godzin i  57 minut.

Nad polskiem murzem

Dziewczęca Kaszubskie w niedzielę.

Silny wynuch Krakatau Adolf Hitler u grobu Henryka Lwa

W  czasie pobytu w Brunświku kancl ertz H iGer odwiedził glonowiec Hen- 
| ryka Lwa, księcia saskiego w tamtej szej Katedrze Grób więc ten zostanie

odrestaurow any.

Członkowie Ognistego Krzyża w dniuf/14 lipca w Paryżu

Na zdjęć u związek żołnierzy fron tow y.h  maszeruje w  niekończących się kolumnach, przed grobem Nieznanego
Żołnierza.

W porcifr gdyńskim

P"acr w porcie. Wnęitrze his/.czai ul ry żu.

Nad polskiem jjm orzem Przysposobienie wojskowe młodzieży faszystowskiej , Czień k o n ia ' w Łow iczu

M *1 -i ri itł 9 . ..„„i...ranrii Szczypiński Władys*avr

tdkan na wyspie Krakatau ujawnił pełną czynność, wyrzucając masy 
la.wy. Rząd holenderski przedsięwziął wszelkie możliwe środki, aby zapo­
biec powtórzeniu się katastrofy, w które j w u. 188.1 40000 ludzi poniosą

śmierć.

Lekarze i kom pozytorzy na znaczkach holenderskich

Na górze: u góry H. D. Guyot (lek a rz ), na prawo A. I. N. Diepenbroeł 

 ̂kompozyt o i ). Na do'e: na lewo F. C. Doimers, (lekarz), na prawo Swee-
lnick (kompozytor).

saBsaatsasFwPfrti i w a

Na zdjęciu — trzy sympatyczne żeglarki przed wyjazdem wdzięcznie pozu
ją do zdjęcia.

Oddziały szkoły wojskowej dla Młodych Faszystów wykonały w okoli 
cach Rzymu ćwiczenia z udzislem aTtylerji i czołgow.
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Ministrowie robią porządek I W 17 gotiłin z Ang.Ji do Afryki i spowretem

Obaj starsi synowie Mossoliniego: 18-letni V iuorio  i 17-letni Bruno, któ­
rzy złożyli egzamin na pilotów, zgłosili sie, jako ochotnicy na front abi-

syński.

P . M ayan  Munire z a-i ca ta prezydent­
ką. sadu karnego w tureckim depar­

tamencie Uschak.
 -oOo----------

Angiel jki adlmirał flo ty  sir Charles 
Madden, zmarł w .Londynie w wir-lcu 
72 lat. Odznaczył się on wybitnie w 
słynnej bitwie pod Skaggerak. Był 
tak podobny do króla Jerzego V, że 
ozę&i o dochodziło na tem tle do zaba­

wnych nieporozumień.

Puderniczka jest najniezbędniejszym przedmiotem w ekwipunku kobiety w każdej okoliczności życia. Jak w idzim y na załączonych zdjęciach puder

uspokaja nerwy przed startem na awjonetce turystycznej, a nawet pomp ga myśleć przy szachach.

Wobec wprowadzenia stanu wojennego w Barcelonie, przybyli tam samolotem: hiszpański minister wojny Gil

Robles i gen. gubc rnator Katalonji Manuel PortoHa.

Angielski kapitan lotnictwa P em va l wyśiartownł swym małym samolotem o 1,30 w nocy z Grayesend pod 
Lumdyuem do Oranu w Półn. A fryce gdzie wylądował po siedmiu godzinach. Po śniadaniu i wzięciu ben­
zyny, odleciał spowroLni i o szóstej wieczorem, po przebyciu 4230 kim. wylądował w Gracesend,

Synowie Mussoliniego zgłaszają s ą
jako ochotnicy do Afryki

Emancypacja kobiety  
tureckiej

Nad polskiem morzeni

L,

- ' >'*« i  | m m | g f n l p l  w
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Zgliszcza na dworcu w t azylei

Chiappe prezydentem rady 
miejskiej w Paryżu

Dawni prefekt policji Jean Chiappe, 
został wybrany prezydentem parys­

kiej rady miejskiej.
 o O o---------

Sooow tór króla Anglji 
zm arł

Nowoczesny prom

W  stanie Waszyngtońskim między miastami Slatile i Bremerton urucho­
miono obecnie nowy prom motorowy o wspaniałych linjach, mogący prze­

wieźć 2000 pasażerów. Dfugość promu wynosi 90 metrów.

I I I I I I W — —

Przywódca związku uczestników walk 

o wolność Estonii generał Barka, zo­

stał za niedozwoloną propagandę ha­

seł rzeczonego związku skierowanych 

przeciw rządowi ukarani rokiem wię­

zi oni a

Generał estoński ukarany 
więzieniem

nwce na/i morzem. Składy beczdk benzolu, nafty i benzyny po olbrzymim pożarze
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Miła nagroda dla zwycięzcy i i  etapu 

„Tcur de France*
a&iwdi? W'-' : i& 1$

wilitL Paris 1935* ucałowała csrdecznic na mecie zwycięzcą, 
„Tour de France** Romain Mae,sa.

11 etapu

Ostatni dzień wyścigów konnych
na Pośpieszce

Deszcz który począł padać wczoraj rim. Bohdanowiczem, kilku długoscia-
®d godziny drugiej, popsuł znacznie 
wczorajszy finisz tegorocznego sezonu 
wysc.gowego na Pośpieszce. Jakkol­
wiek więc pogoda odstraszyła wielu lu­
dzi od dalekiej wyprawy na tor, jednak 
te znalazło się jeszcze sporo amatorów, 
którzy stawili się, by być świadkami 
wterestijących gonitw i spróbować 
szczęścia w totalizatora

Rozpoczęła wczorajszy dzień gonit­
wa płotowa na dystansie ok. 2.400 m, 
® nagrodę 400 zł. Wygrała ją Branka 
U (p. Zajączkowskiej) pod poi Miklew 
skini za nią minęła celownik Grisette 
ll pod ztm. Nieczajem, trzeci był Dio­
nizos —  j rtm. Kociejewski.

IV gonitwie drugiej im. szeia remon 
lu o iiagrodą hon. pułk. Stetana Dębiń­
skiego i 600 zł, na dystansie okoio 
5.000 m., zwyciężyła Wizja (2 p. ul.) 
pod rtm. Zgorzelskim, drugim był Man- 
ru (8 p. tał.) pod por. Żelewskitu, trze­
ci Atleta (27 p. uł.) pud por. kacn 
wałem.

Najważniejszą gonitwą dnia o na­
grodę b. marszałka Senatu p. Wl. Ra­
dkiewicza i 1.500 zł. na przestrzeni o- 
koło 1.500 m. stała się dość niespodzia­
ne łupem Córy Beja (St. Rozwadow­
skiego) pod por. Miklewskim, do której 
Pttegrai niedysponowany w tym dniu 
Ortei (14 pi uł.) pod rtm. Bohdanowi- 
dem. Ellis upadł na przeszkodzie.

W  gonitwie z przeszkodami Obwo- 
*jowiec, o nagrodę hon. p Mieczysława 
“Zdanowicza i 500 zł. na dystansie 
®kołc 3.000 m. Esper (KOP. > pod rtm. 
^Wiejowskim, nie dai się dojść kapry- 

josepinie Backer (8 p. uł.) rtm 
6elewski i wygrai bieg kilkoma dlugo- 
friarru. Trzeci Zagończyk kpt. Bełdyc- 
^ g o  pod por. Danieiczykiem.

W  tej gomiwie zdarzy! się jedyny 
^  fym roku ciężki wypadek z koniem, 
fdyź biegający już parę lat Elf p. Za 
-aczkowsKiej. ziamai nogę w pędnie i 

eba go było zastrzelić.
dziai kom w poprzednich gonit­

wach sprawił, że z zapisanych do na­
sennego stecple chase mogły sta- 
n?c na starcie zaledwie Row 
av. Insolente i Anna Bella. Był to bieg 
Honodżca o nagrodę hon hr. Zyberk
Płat er ̂  j 700 £

■■ "grała go gładko Anna Bella pod

mi za nią minęia celownik Insolente, 
r-oo por. Szadkowskim, trzeci był Rów­
ny pod por. żelewskim.

Ostatnią gonitwę, bieg naprzełaj 
Pocieszenia o 250 zł., na dystansie 
4.000 m., podzielono wskutek dużej ilo­
ści startujących koni, na dwie części.

W  pierwszym z tych biegów zatry­
umfował bezapelacyjnie Wacek (6 p 
strz. kun.; pod rtm. Zgorzelskim, dru­
gi Dył Tobiasz pod rtm. Nieczajem, trze 
ci Aad.iy (23 p. ul.) pod por. Kozickim.

W biegu drugim niespodziankę spra 
wiła Zazula (23 p. ul.) poa por. Woł- 
kowiczem, jako drugi minął celownik 
również mało na tern miejscu spodzie­
wany Pokaz (2 p. ua.) pod por Giery- 
C7em, trzeci Emir (Rozwadowskiego) 
pod por Danieiczykiem.

Totalizator zakończył efektownie 
swą tegoroczną działalność, plącąc za 
Zazulę 74 zł. za 5.

W  ten sposób zakończyliśmy tego­
roczny sezon wyścigowy bez jakichś re 
welacyjnych wydarzeń, przy wzglęanie 
sprzyjającej pogodzie i dość przecięt­
nej frekwencji publiczności. Odkładając 
na później szczegółowe omówienie ca­
łego meetingu, nie możemy nie podkre­
ślić już dzisiaj niezwykłych i rzadko 
spotykanych tryumfów rtm. Bohdano­
wicza, który wygrał ogromną ilość go­
nitw, wykazując umiejętność nadzwy­
czajną wyjeżdżenia koni na finiszu j 
wytrzymałość. Należy żałować tylko, że 
świetny ten kawalerzysta jezdzi wyłącz­
nie na cudzych koniach. Z jego warun­
kami, dobry Steepler, pozwoliłby mu na 
sukcesy na torach catej Polski i szkoda, 
że p. Bohdanowicz nie może się nań 
zdobyć.

Jak się dowiadujemy, ekipa 4 p. u ł, 
który wygrai tegoroczne zawodu tut! 
Brygady Kawalerji, wyjeżdża w tych 
dniach na mistrzostwa armji do Su­
wałk

Na zakończenie sprawozdań z tego­
rocznych wyścigów, nie sposob nie zło­
żyć najserdeczniejszego podziękowania 
kierownn rwu ich za życzliwe i wielce 
idące na rękę stanowisko wobec pra­
sy, którą informowano chętnie i ob­
szernie.

(w. I ) .

Żiwooy pływackie w Trokach
w  przyszłym tygodniu odbędą się Wych. Fiz. w Wilnie, przy wspołudzia-

^hwtiay długodystansowe o mistrzost 
wo Wilna w Trokach, jak również pro- 
pag_jidowe zawody z okazji ukończe­
nia -ttr^u instruktorów pływackich, zor­
ganizowanego przez Okręgowy Ośrodek

le Wileńskiego Okręgowego Polskiego 
Związku Pływackiego.

Szczegóły powyższych imprez zosta 
na, podane w bieżącym tygodniu.

'lecz oływatki Warszawa -  Berlin
W  dniach 27 i 28 b. m. odbędzie się 

* —- hocinku międzymiastowy mecz
Pływacki Warszawa —  Berlin. Niemcy 
Rrzysyi ą ją  zawodników z Willem, 

J^rem i Schumannem na czele.

wodników Wa również wystawia 15 za-

SchretUicnówmu ° n ICiP( B° CheńskieS0’'Jumkow-skiego,

Pływanie o mistrzo­
stwu Wilna

W  sobotę i niedzielę (20 i 21 lipca r. 
b.) odoyiy się zawody pływackie o 
mistrzostwo Wilna, większość zawod- 
niKow przebywa obecnie poza Wilnem, 
to też zawody nie były licznie obsa­
dzone. Należy z zadowoleniem podkre­
ślić podniesienie się poziomu pływackie 
go w naszem mieście. Rewelacją mi- 
stizostw było dwukrotne pobicie rekor­
du Wilna przez doskonale zapowiadają­
cego się zawodnika K. P W. Ognisko 
p. Wacława Stankiewicza, który na 100 
metrów stylem dowolnym osiągnął czas
I m. 13,1 sek, na 200 m. 2 m. 49,8 sek. 
(zeszłoroczne rekordy 1,17,2 i 200 m. 
330,3 sek ) Zasługują również na uwa­
gę dobre wyniki, uzyskane przez zawód 
ników A. Z. S. p. Martynenko i Pim- 
pickiego.

Poniżej podajemy wyniki, uzyskane 
przez poszczególnych zawodników we­
dług załącznika

Finał 100 m. stylem dowolnym dla 
panów

1) Stankiewicz Wacław KPW .
1.13.1 —  I miejsce.

2) Martynenko Mikołaj a ZS. 1,18 —
II miejsce,

3) Komorowski Kazimierz KPW
1.36.2 —  III miejsce.

Finał 100 m. stylem klasycznym 
dla panów.

1) Pimpicki Mieczysław AZS. 1„33,8
—  I miejsce.

2) Radziulewicz Zdzisław WRS.
1,39 —  II miejsce.

3) Jackiewicz Antoni KPW 1,45,8
—  III miejsce.

4) Bohdanowicz Gleb AZS. 1,46,2
—  IV miejsce.

Finał na 100 m. styl nawznak dla 
panów

1) Pimpicki Mieczysław AZS. 1,45,9
—  I miejsce.

2) Radziulewicz Zdzisław W KS
1.19.1 —  II miejsce.

3) Inczyk Witold AZS. 1,53,1 __
III miejsce.

Fina! na 200 m. styl dowolnym dla 
panów.

1 Stankiewicz Wacław KPW. 2,49,8
—  I miejsce.

2) Martynenko Mikołaj AZS. 2,56,1
—  II miejsce.

3) Komorowsk, Kazimierz KPW
3.44.1 — III miejsce.

4) Inczyk Witold AZS. —  3,54 —
IV miejsce.

Finał sztafeta 4 X  200 styl. dowolnym 
dla panów.

1) AZS. Bohdanowicz, Inczyk, Pim­
picki, Martynenko —  czas 14,40,9.

Finał sztafeta 3 X  100 stl. zmiennym 
dla panów.

1) AZS. Maślinski, Pimpicki, Mai- 
tynenko —  5,6,2

Finał na 400 ni. styl. dowolnym dla 
panów.

1) Stankiewicz Wacław KPW 6,42
—  11 miejsce.

2) MartynenKo Mikołaj AZS 6,25
—  I miejsce.

3) Pimpicki Mieczysław AZS. 7,39
—  III miejsce.

4) Komorowski Kazimierz KPW  8
—  IV miejsce.

rinal na 200 m. styl. klasycznym dla 
oanów.

1) Pimpicki Mieczysław 3,31,4 —  
AZS. —  I miejsce.

2) Radziulewicz Zdzisław 3.36 WKS.
—  II miejsce.

3) Bohdanowicz Gieb 4 AZS. —  iii 
miejsce.

4) Jackiewicz Antoni 3,36 KPW. —  
IV miejsce.

Na 100 m. styl. dowolnym dla pań.
1) Skorukówna Zinaida AZS. 1,44,2 
W ogólnej punktacji zwyciężył AZS. 

154 punktami przed Ogniskiem KPW  
55 pkt. i WKS. 24 pkt.

f i f t t k t t f  f t P f M c z  o  n s t p  s e z o n ie
PFRSONEL. I CO ZOBACZYMY  

W  SIERPNIU*

Wobec ogłoszenia w pismach krót­
kiego narazie komunikatu na temat 
przyszłego sezonu teatralnego w tea­
trach miejskich, zwróciliśmy się do 

dyr. Szpakiewicza, celem uzyskania 
obszenuaj,szych na ten temat informa

cyj-
—  Co do spraw personalnych —  

mówi p. Szpakiew.cz, —  to wolałbym 
mówić o nich trochę później, np. z 
początkiem sierpnia. Jakkolwiek bo­
wiem mam już zespół skompletowany, 
to jednak do sierpnia zobowiązałem 
się zachować milczenie co do nowych 
nazwisk. Mogę tytko powiedzieć, że 
głównym reżyserem na przyszły sezon 
zostanie p. W ładysław Czengery, któ­
ry  już w sierpniu przybędzie do W łV 
na.

W  sierpniu wystawi on dwie sztuki 
w  teatrze Letnim, w ogrodzie pc -Ber­
nardyńskim, a mianowicie amerykań­
ską komedje „Kibit.z**, dwóch auto­
rów Lca Smilesa i  Knougthy* ego, na­
stępnie Komedję „Muzyka na ulicy**, | 
graną juz w  Warszawie. W  tym cza 
sie przedstawienia w  teatrze na Pohu­
lance zostaną zawieszone.

Mogę powiedzieć natomiast, kto 
zostaje z obecnego zespołu i_a przysz­
ły sezon. A  w ięc : Borowski, Dejuno- 
wicz, Jasińska - Detkowska, Neuwalt, 
Mafcojnłk, Sciborowie, Śródka, Suro­
wa i Wołejko. Doangażowanych zo­
stało osm osób, które zajmowały jiuż 
w  różnych teatrach wybitniejsze sta­
nowiska.

REPERTUAR

—  Co powie pan dyrektor o pla­
nach repertuarowych ?

—  Proszę parna, nie jestem zwolen 
nikiem tradycyjnych już u nas zapo 
wiedzi przedsezonowych, których się 
potem nie spełnia, nawet w  części. W  
dzisiejszych warunkach repertuar w 
znacznej mierze zależeć będzie od 
publiczności. J e il: ona teatr poprze, 
będzie sobie można pozwolić na 
szerszą realizację najwartościowszych 
artystycznie utworów Projektuję wy­
stawienie jednej sztuki Szekspira 
jakkolwiek nie jest jeszcze zdecydo­
wane, co to będzie, dalej utworów Sło 
wackiego, Krasińsfcnego, Moljera. 
Dalej mamy na widoku trzy współ­
czesne sztuki rosyjskie, poruszające 
niezmiernie ciekawe zagadnienia, na­
wet aktualne, ale dalekie od wszel - 
kiego zabarwienia. propagandowego. 
Muszę bowiem stwierdzić, że w chwili 
obecnej twórczość rosyrjska najgłę­
biej ujmuje szereg problemów' współ 
czesnyeh..

PO LS K IE  SZTUKI.

Poza kilkoma sztukami obeemi,

niu się młodzieży na widowiskach, 
która obecnie w  skupieniu p” zysłu- 
ćhuje się sztuce, gdy dawniej róż­
nie z tern bywało. Pozaiem ujawnia 
się -w omaw.aniaeh widowiska w 
wypracowaniaeh szkolnych, w których 
wypowiadają sie uczniowie.

Oddziaływanie na młodzież w  celu 
wzbudzenia u niej kultu ,dSe sztuki 
i teatru, to jedno z najwaTuie iszych

naszych zadań które w pełni aoce- 
niamy.

—  W  całokształcie niema chyba pó 
wodu do pesymizmu ?

—  Przeciwnie. Fakt, że frekwen 
cja w teatrze wileńskim wzrosła w 
ostatnim sezonie, świadczy o jego ży­
wotności kończy swe uwagi dyr. 
S 7Ą~i aki cwicz.

fw. 1.)

będziemy mieli prawdopodobnie dwne 
premjery autorów polskich. Poza- 
tem nową sztukę pisze Cwojdziński, 
który ^woją „Teorją  Einsteina** ute 
atraiizował niejako naukę i jest w 
tym zakresie wielką naszą rewelacją. 
Pozatem mam zamiar wznowić jedną 
ze sztu/k Shawa (ałbo „Pygm aiiona", 
albo „P ierwszą sztukę „Fanny* *)
Liczymy także na wyniki konkursu i 
dramatycznego Akademji Lterat-ury \ —
który niewątpliwie d0 jakiś ciekawy 
plon.

Jeśl porównamy repeAuar teat­
ru lwowskiego, krakowskiego, czy

Tajemnicze zwłoki młodej kobiety
wyłowiono z Wilji

WILNO. Do kostnicy szpitala św strzyżone, 
jakóba przewieziono zwłoki młodej Trup znajduje się w rozkładzie I 
aziewczyny, wyłowione z Wilji naprze- przypuszczalnie leżał w wodzie 5 —  6 
ciw ul. Kanonicznej. Policja określa dni. Na ciele nie ujawniono żadnych O- 
wiek na 20 —  25 lat. Dziewczyna ubra- brr.żeń, z czego wyciągnięto wniosek, 
na była w różowy sweter, bronzowe że jest to ofiara nieostrożności lub sa 
spodenki Kąpielowe, bez pończoch, a na mobójstwa. Policja prowadzi dochodze- 
jednej z nóg miała zniszczony pantofe- I nie celem ustalenia tożsamości, 
lek czarny, włosy zaś miała krótko pod- | — " — ::—

WieiKa borza gradowa
SŁONIM. Z Wołkowyska donoszą; Tadzinem a Szauliczami zaobserwowa-
W  aniu 18. 7. po godz. 15-ej szala- no chmurę aziwn/ch ksztanów. Do wy­

ła tui za w gminach tereszkowskiej i, działu powiatowego w Wołkowysku 
roskiej, przyczem padał grad wielkości j zgłosił się gospodarz z ramtych okolic
kurzego jaja. Miejscami lód przeleżał ca 
łą dobę. Ogółem poszkodowanych jest 
16 gromac.

Ta sama nurza przeszła nad gminą 
Biskupicami, przyczem między wsiami

i zameldował, że spadły cztery bryty 
lodu o średnicy okoio i-go metra. To 
samo zeznał inny chłop, nasący konie 
na łące.

KK0NIKA WILEŃSKA

PONIEDZ

22
Marji Migd 

i«ti»
Apolinarego

Wacnód ałafica g. 3 13

Zachód ałafica g 7.37

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU  
METEOROLOGICZNEGO U. S. 13. 

W  WILNIE -
Z  dnia 21 lipca 1925 r.

Ciśnienie średnio’: 753. 
Temperatura śrccln.a: +  18. 
Temperatura najwyższa: +  21. 
Temperatura najniższa: +  11. 
Opad: 6 —
W iatr: połudn. zachodn. 
Tendencja: zniżkowa.
Uwagi: silny deszcz.

PROGNOZA POGODY W-G SPE­
CJALNYCH DANYCH PAŃSTWO' 
WEG0 INSTYTUTU METEOROLO­

GICZNEGO W  WARSZA VTE.
do wieczora 22, 7 35 r.

Pogoda o zachmurzeniu zmiennem 
z przelotnemi deszczami i burzami, 
głównie na wschodzie kraju Dość cie 
pło. Silne, chwilami porywiste w iatry 
z kierunków zachodnich.

DZIŚ DYŻURUJĄ AP^EKL
1) Rostkowskiego —  Kalwaryjska 

31; 2) Wysockiego —  Wielka 3; 3)
Ftumkina —  Niemiecka 23; 4) Augu­
stowskiej —  Kijowska 2 i wszystkie ap­
teki na przedmieściach.

 oOo----------

Zubowicza, Makowskiego, Karpińskie­
go, Cho.nę, Boguta, Jurkowskiego, Ma- 
szner - Jastrzębskiego, Kokalij - Pie­
trzykowskiego i 2-ch pływaków wypo­
życzonych Karliczka i Roupperta.

Z Warszawy udaje się do Ciecho­
cinka specjalny pociąg, który zawiezie 
tam gości i zawodników,

* 5 ?  5 W K S  *  iewskiesnłw R y to
Międzynarodowym Tu nieju tenisów V' 1 ajewskl uzyskał nawe zwycięstwo, bij 
w Rydze w grze pojedyńczej p: „ów  i itos Wk‘3“Ch Set3Ch Łotysza Kronsa w

:6, 6 -1, 8 :6.

-ty H 3p „Tour de france"
Pa r y ż . W  piątek odbył się 14-ty 3:55:12 .

BułP w wielkicn wyścigach KoiarsKich przyte m S°  ii ?rzed Aertsem i Pelissier,
-Dookoła Francji**. czas iUcntvr, C‘ zawodnicy «zvskall

Etap ten odbył się w 2-ch odcin- 2) Narbnn^ rzwvcięzca-
t«tt, a mianowicie: —  pierwsze .L® erp.itjnan (63 kim.)

1) Montpellier —  Narbonne (103 w czasie l:39;os ^ Łzaftł Arcnambaud
—  zwyciężył Le Greves w czasie — 1:39:59 sek i ci , przed Mavesem

1 s Peicherem 1:43:09.

.J nas i gtteieinrlzle!
K A 1U W 1CE. Zapowiedziany rra 8 

wiześnia jubileusz 15-lecia Ruchu zo- 
steJ ze względu na wybory przesunię­
ty na 29 września. W  tym dn.u nastąnl 
poświęcenie stadjonu Ruchu. Będzie t o  

na i większy stadjon w Polsce, który po­
mieści 50.000 widzów. Uroczystości ju- 
■ ileuszowe potrwają do 5 października. 
Bogaty program imprez jirzewiduje m 
in. w dniu 29 września mecz o mistrzo­
stwo Ligi Ruch —  Warta, a dnia 5 pa­
ździernika sensacyjne spotkanie z mi­
strzem Niemiec 04 Schalke. Gdyby 
zmieniony termin zawodów nie odpowia 
da! mistrzowi Rzeszy, wówczas Ruch 
spotka się z wicemistrzem Rzeszy V. 
F. B. Stutgart, a mecz 04 Schalke prze­
sunięty zostanie na dalszy termir

* *
*

LONDYN Helena Willls Moody, te­
goroczna tryumfatorka turnieju Wim- 
bledońskiego, zrezygnowała z zamierzo­
nego tournee po Europie i wyjechała 
już do St. Zjedn

poznańskiego z ubiegłego sezonu, * z 
teatrem iwileńskim, to przekonamy się 
ze poziom wileński był najbardziej 
może wyrównany. To trudno, Teatr w 
naszych warunkach musi by ć w pew­
nym stopniu kramikiem, z którego 
czerpie się różnej jakości artykuły, 
ponieważ zaspakajać musi wymagania 
rożnych warstw publiczności. Warun 
ki materjalne coraz bardziej nas od 
publiczności uzależniają. Gdy dyrek 
torom teatru był p. Zelwerowicz do­
tacja miesięczna wynosiła 21.000 zł., 

d y  obecnie wystarczyć musi 8000 
zł. A  nie zapominajmy, że były to 
czasy, t. zw. koniunktury, nie kryzy­
su. Pomińmy jednak i  >tę stronę, to 
czy będzie rozwiązaniem sprawy' da­
wanie klasycznych v idowisk przy pu­
stej widowni ?

Wśród narodów zachodnio europej 
skich, jesteśmy może jedynym, u 
których rozpiętność —  że tak powiem 
—  poziomu jest bardzo wielka, wy­
magania bardzo różne i jeszcze róż 
uiiojsze gusta. Z rem trzeba się jed­
nak liczyć, gdy mamy wszystkiego je­
den teatr dramatyczny.

TEATR SZKOLNY  
I  JEGO ROLA

— Co powie p dyrektor o teatrze 
szkoinym °l

—  Ostatm zjazd dyrektorów szkół 
w Warszawie wyraził pogląd, że 
kulturę wewnętrzną ugruntowywać 
trzeba na wielkiej polskiej i świato­
wej twórczości poetyckiej. Tej za-
fd.V' zamierzamy się trzymać. Doty­

chczas ministerstwo W . R. i O. P  
wyróżniło teatr wileński, j miś więc aj ąc 
iru wicie uwagi.

W pływ  teatru na młodzież już I 
stał się widoczny, choćby' po zachowa

MIEJSKA
W  elektrowni miejsKie] W

dniach najbliższych zakończone już zo­
staną roboty przy instalacji nowego ko­
tła parowego w  elektrowni miejskiej.

Nowy kocioł znacznie zwiększy wy­
dajność prądu i rozszerzy zasięg moż­
liwości EleKtrowni miejskiej.

—  Przejazd na Antokol zostaje zam­
knięty. Wydział techniczny miasta W il­
na, prowadząc dalsze roboty regulacyj­
ne na ulicy Antokolskiej, postanowił 
od dnia 22 b. m. zamknąć przejazd z 
miasta na Antokol w pobliżu kościoła 
Św. Piotra i Pawła.

Przejazd w tern miejscu otwarty bę­
dzie jedynie dla wozów miejskiej ko­
munikacji autobusowej. Wszystkie inne 
pojazdy i wozy skierowywane bęaą na 
Hoiendernię.

Zamknięcie przejazdu we wskaza- 
nem miejscu ważne jetd do odwołania.

KOLEJOWA
—  Powrót dyrektora Kolei Państwo­

wych, P dyrektor Koiei Państwowych 
w Wilnie, inż. Kazim.erz Falkowsk., 
dnia 20 lipca r. b. powrócił z ;nspekcii 
linij kolejowych i obiął urzędowanie.

P. dyrektor Falkowski, jak Się do­
wiadujemy, przerwał inspekcję linij,

newskiego, Zgorzeliskiej, Trio Czerpa- 
n o ff oraz fenomenalne popisy gry 
ekscentrycznej Eddiego na nowych 
suumentach. Całość programu pięk­
nie powiązana przez St. Ordęgę.

Początek seansów o godz, 6 min. 
30 i 9 min. 15.

CO GRAJĄ W  KINACH?
CASINO  —  Żona rw złotej klatce.
R E W JA  —  Szałom moc
HELIOS —  Tajemmczy detektyw.
P a N  —  M hość w  K i rpatach.

PROJEKT BUDOWY DWÓCH CHŁO­
DNI W  WILNIF NA DRODZE KU RE­

ALIZACJI.
WILNO. Pr >jekt budowy dwóch 

chłodni w Wilnie, jedntj eksportowej, 
a drugiej dla potrzeb miejscowych, 
w pobliżu Hal Miejskich, znajduje sie 
już w przededniu realizacji.

Jak nas informują, Fundusz Pracy 
przeznaczył na ten cel dla Wilna poży­
czkę w wysokości 400.000 zł.

Podobno juz w najbliższym czasie 
mają się rozpocząć roboty przygotowa­
wcze.

KOMISJA SANTARNA ZAINTERESO 
W AŁA SIĘ SPRAWĄ TOREBKOWĄ.

WILNO. Jak się dowiadujemy, ko­
misja sanitarna miasta Wilna zaintere­
sowała się obecnie sprawą, bardzo wa­
żną ze względu na swoje znaczenie sa­
nitarno higjeniczne która dotychczas 
nie byia brana pod uwagę Chodzi tu 
o sprawę torebkową.

Handlarki na rynkach oraz w mniej- 
szycn, a często nawet i większych skle­
pikach, w pościgu za groszowym za­
robkiem sprzedają konsumentom jago­
dy, owoce oraz inne artykuły żywno­
ściowe w torebkach papierowych, zro­
bionych ze starego papieru, obfitujące­
go w rozmaitego rodzaju zarazki, co na 
turalme może pociągnąć dla konsumen­
ta przykre następstwa.

Obecnie sprawa używania torebek 
ze starego i brudnego papieru została 
poruszona. W  najbliższym czasie wyda­
ne zostanie prawdopodobnie zarządze­
nie, zakazujące używania tego rodzaju 
torebek.

---------oOo---------
AWANTURĄ W  OPIECE SPOLn 

CZNEJ.
W1L.NC Niejana Marja Sienkiewi- 

czowa (Kijowska 4) imerwenjując w  
Obiece Społecznej Zarządu Miasta o 
przyznanie jej natychmiastowej zapo­
mogi na wynajęcie mieszkania, spotka- 
wszy się z odmową — zaczęła się a- 
wanturować.

Sienkiewiczowa wybiła kilka szvb, a 
następnie usiłowała uderzyć krzesłem 
referenta wydziału Opieki Społecznej 
W. Fomina.

Wojowniczego usposobienia niewia­
stę „rozbroił** policjant

CHOROBY ZAKAŹNE
W ILNO . Od dnia 7 lipca do dinia 

aby móc pov.itać pan.ą Marszałkowa 13 u na tererae całpi ynieuszczy
Piłsudską, która, jak donosiliśmy, one- ■ ...............
gćaj przybyła do Wilna.

zny znanotowauio następującą Jość za 
chorowań i  zgonów na choroby zakaz 

'me i  inne:
TEA^R I MUZYKA ' Dur brzuszny 6 (1 zgon). Płonica 

TEATR MIEJSKI NA POHU- i—_ pj Błonica 4. Nagminne zapalenie
LANCE. Dziś, w poniedziałek dnia 22 
b. m. Teatr na Pohulance nieczynny.

Miejski Teatr Letni w ogrodzie po 
Bernaidyńskim. Dziś, w poniedziałek d. 
22 b. m, o godz. 8,36 w w Teatrze Le­
tnim ciesząca się dużem powodzeniem 
komedja w 3-ch aktach „Kochanek to 
ja“  w reżyserji p. W. Scibora. Udział 
biorą- E. Sciborowa, A Łodziński, W. 
Scibor i St. Malatyński. Ceny zniżont 

—  TEATR „REW JA“ . Dziś w  
poniedziałek 22-go lipca wielka prem 
jera letniego sezonu p, i. „Szalona 
noc“ . Na program skradają się sker- 
che, tańce (kujawiałc i inne), produk 
cje solowe Minki Wilińskiej, AJ. Gro

opon mózg. —  1. Odra —  7. Róża 
2. Krztusiec —  5. Zakażenia poło­
gowe 1, Gruźlica otwarta —  37. Ja­
glica 70 Grypa 1.

ZG UBIO N Y Dowod O sobisty Nr 
120  w yasn y  przez f minę Lida 
pow. I ida w  dniu 22 lis:top»da 
1930 r. n» imię H o u *  Gotówki, 
rocznik 1911,  mieszkaniec ws1 
Dembrówno gm . Lida, nnieważ- 
nia się.



6 S Ł  O '7  O Poniedziałek, 22 lipca la35 r.

k p .o h i k a

B AR AN O W IC ZA  O TR Z Y M A ŁY  
P IE R W S Z A  DOTACJĘ N A  IN W E ­

STYCJE

Dowiadujemy się ze źródeł miaro­
dajnych, że Zarząd Miejski otrzymał 
z Funduszu Pracy 14,000 zł. jako 

pierwszą ratę flotacyjną na wykończę 
nie budowy rzeźni miejskiej. W  tej 

chwili Zarząd M iejski pracuje nad 
wykończeniem kosztorysów chłodni, 
wykończenia jtrawego skrzydła, oraz 
wyh: u/kowania dojazdu do rzeźni. —  
Rozpoczęcie tych robót ma nastąpić 
w przyszłym tygodniu.

A  JE D N A K  U RZ4D  POCZTOW Y 
Z O STAN IE  W Y B U D O W A N Y

Dowiadujemy się ze źródeł miaro­
dajny cii, że budowa urzędu pocztowe 
go w  Baranowiczach jest aktualna i 
należy się spodziewać, że jeszcze w 
T ok u  bieżącym zostaną założone fun­
damenta. Urząd pocztowy stanie w 
miejscu przewidzianym planem rozbu 
dowy miasta t. j„ na terenie kolonu 
Urzędniczej.

P. PŁK . SM ID T OBJĄŁ DOWÓ­
DZTWO 78 P  P.

W  tych dniach p.płk. A lfred  Jan 
S.nidt objął aowódznwo 78 P. P.

M ACHAJ, DUBOIS i K A G A N  
—  TRZEJ B R A TA N K O W IE

Dwóch leaderów p. Machaj z PPS  
i  p. dr. Kagan z Bundu wziąwszy się 
za ręce sprowadzili sobie do pomocy 
p. Dubois'a z Warszawy w tym  celu, 
ażeby przypieczętował przyjaźń, jaka 
zapanowała przed wyborami pomiędzy 
przedstawicielami komunizującego się 
Bnniaa, a dotkniętą prostracją moral­
ną P . P. S. P. Dubois do występów 
w Baranowiczach przygotował się na 
leżycie, bo zwiedził Palestynę i upo- 
wiadt synom Izraela z pod znaku 
Bundu o swym głębokim sentymencie 
do Ziemi Obiecanej, którą już widzi 
pomalowaną na czerwono. Dookoła 
itego czerwonego „mędrca Syotnu" zro­
biono w  naszym miećcie huczek nie 
mały Do wielu tytułów p. Dubois Jo 
darto jeszcze tytuł „b więzień brzes­
k i "  i rozazucano uiook! po mieście, 
zwołując wiernych synów konających 
I I  międzynarodówki na modły przed 
ścianą płaczu niedoli rzekomo prole­
tariackiej.

I  nie wstyd temu pantu tytułować 
s ię  —  ,,b. wiezaeń brzesk i". Tytu ł 
h więzień syberyjski, szlyssenbuirg- 
Ski" jest tytułem zaszczytnym —  
mówi on o marrtyrologji z okresu walk
0 niepodległość Polski. A ’Ie tytuł „b. 
więzier brzeski" mówi o karze za 
warcholstrwo we wlaisnem państwie za 
występki id e/godne z kodeksem kar­
nym. W ięc tytuł, „krym inalista" a 
nie „w ięzień " odpowiada całkowicie 
istocie rzeczy. A le cóż na to pora­
dzić, że są ludzie, którzy gustują w 
tytułach, które mówią raczej o hań­
bie, ale nie o zaszczycie.

Jak słyszymy, ów „towarzysz brze 
sk i"  ma być podejmowany bankietem 
w lokalu Bundu, gdzie naźre się
1 napije na koszt tutejszych robotni­
ków, potem powróci do Warszawy i  
powie: —  byłem, gadałem, z Ludem 
wybranym się całowałem, piłem i  żar 
łem, i  szczęśliw ie powTÓcuem, a te­
raz wyślijcie mnie na Polesie, bym 
to samo czynił.

ANTO M  MARCZYŃSKI

ZARZĄD OKRĘGOWY POLSKIEJ M ACIERZY SZKOLNEJ 
W  BARANOWICZACH 

ogłasza zapisy do średnich czteroletnic.b szkół zaw^dOwyah 
Koedukacyjnej Handlowej i Męskiej Drogowej.

Warunki przyjęcia: ukończenie 7-miuklasowej szkoły powszechnej lab 1 kl. 
gimnazjum (3 klasy starego typu)

Wiek 14 —  18 lat 
Opłaty: —  wpisowe do Handlowej —  zl 10. Drogowej —  zł. 15. 

i £ - £ {■ » { - • ?  Czesne. —  25 zl. miesięcznie —  rocznie Z50 zł.
Zapisy przyjmuje i intcrmacyj udziela kancela.ja obu szko? —  uL Senator­

ska 121 —  codziennie (prócz świąt) od gedz. 9.15.

EGZAMINY WSTĘPNE: w  Szkcle Handlowej z języka polskiego i matematy 
ki —  2 wrześnią w szi.oie Drogowej z polsi.iego, matematyki i rysatutow —

2 września.

Uczestnicy wycieczki prasowej no Gdyni
Ponieważ termin naszego wyjaz­

du się zbliża, a chcemy tych kilka pięłr 
nlych dni n,aa Bałtykiem spędzić jaŁ 
najmilej, weselej i najciekawiej, ra- 
dzimy zaopatrz/ć się w  niezbędne rze­

czy, żeby przez jakiś drobiazg nie 
mieć zepsutej przyjemności. Otóż w 
pierwszym rzędzie przynominainj o 
zabraniu: kostjumu kąpielowego, —
aanauorzy zaś przejażdżki morskiej 
nie zapomnijcie o zabraniu płóciennej 
pijamy. Chcący zwiedzić wolne miastu

Gdańsk lub Sopoty muszą mieć ze 
sobą dowody osobiste (panowie) Ksią 
zecząi w o j s k o  we.

Zaopatrzeni w  wyszczególnione 
przez naisi przedmioty, uczestnicy wy 
cieczki prasowej, używać będą przy­
jemności ożywanią m oiza aż do prze­
sytu.

Cena biletu I I I  kl. —  20 zł. 50 gr„ 
I I  kl. —  28 zł 50 gT. łącznie z no- 
clegieu w  Gdyni

W yjeżdżamy w  dniu 3-go sierpnia.

Delegatura Z. P. T. w Druskienikach
Kom isja Zdrojowa w Druskieni­

kach ustosunkowała się bardzo ży­
czliwie do nowopoiwislałeji placówki 
Związku Prop. Tur. Ziemi W ileń­
skiej, i  przyznała osobom legity­
mującym się Kartą  Turystyczną Z. P. 
prawo jednorazowego, bezpłatnego 
wstępu: do Zakładu Leczniczego Sto­
sowania Słońca, Powietrza i Ruchu, 
na plażę, na Wyspę Miłości, do Ka- 
kodówek i do parku.

Dnia 15 bm. została utworzona w 
Druskienikach Delegatura Związku 
Propagandy Turystycznej Ziemi W i­
leńskiej. Obowiązki Honorowego De­
legata Związku przyjął p. Łnż. Tade­
usz Kulesza.

P rzy  Delegaturze zostało zorgani­
zowane Biuro Obsługi Turysty, któ­
re mieści się w lokalu Kom isji Zdro­
jowej.

Biuro czynne codziennie od godz.
10 do 14 i od 17 do 19.

KB

O L* p.p. m y ś l iw y c h  i
JiDHGBMlÓWKA ŁOWIECKA

w uniu św Huberta (3 listopada) 1935 r 
jednodniówka Łowiecka uęuzie:

Księgą pamiątkową Łowiectwa Wschodniego.
Propaganuą przyrodzonego piękna Ziem Wschodnich. 
Zogniskowaniem Wschodniej Myśli Łowieckiej.
Pierwszem samodzielnem wydawnictwem towieckiem 
na Wschodzie Polski.

Ze szpalt Jednodniówki Łowieck iej przemówią następujący au-

. ’  Bolesław Świętorzecki Włodzimierz Korsak, Stanisław Zaborow-
Ł fi ski, Adam hr. Rzewuski, Witold Ziembicki, Józef Wt. Kuoylań-

ski, Michał K. Pawlikowski, Leopold Pac - Pomarnacki, Stani­
n y  sław Wańkowicz i wielu innycti.
ŁE Jcdnoaniówka Łowiecka będzie bogato ilustrowanem, ozdonnem
j r  wydawnictwem na ładnym papierze ilustracyjnym formatu m 4-o
jfiP objętości okoio 40 stronic i będzie stanowiła piekne album pa-
JTI miatkowo - podręczne Myśliwego,
h i  W/dawca: Towarzystwo Łowieckie Ziem Wschodnich, Wilno,
Ł fi ul. Mickiewicza 11 (Klub Myśliwski).
™  Baczność Pp. M yśliw i Cena Jednodniówki wyniesie około zl 2
S F 5  gr. 50 za zeszyt. Już obecnie należy zamawiać Jednodniówkę,
Lri kierując zamówienia pod wskazanym adresem, gdyż cen? wydaw- j i i

nictwa w wolnej sprzedaży będzie wyższa, niż w  razie zamó- " i
p p  wienia. i ł 1
3 ]  Baczność Pp. Przemysłowcy 1 Kupcy! —  Ogłoszenie dar.e do -il
t n  Jednodniówki Łowieckiej, która rozejdzie się po całej poisce w LSI

ilości 4.000 egzemplarzy, będzie najkorzystniejszą reklamą i naj- 
» T  lepszą inwestycją handlową.

31)

U C Z E Ń  G A N D H I E G C
OPOWIEŚĆ EGZOTYCZNA)

Nałożono mnehowi kajdanki, wypro 
wadzono go z willi, jeden z policjantów 
zapalił kieszonkową latarkę elektryczną 
i w jej świetle Freddy ujrzał duży, kry 
ty wóz zaprzężony w dwa konie, a sto 
jący obok domu, w cieniu bananowych 
krzewów Zaledwie lamę zamknięto w 
tej karetce więziennej, zabrzmiał znów 
jego posępny psalm, lecz obecnie śpie 
wało go kilkanaście głosów, co dowo­
dziło, że mnich nie był pierwszym pasa 
żerem w tym wozie.

—  Co za wrzaski! —  Komisarz pod­
biegł do okna. —  Uciszyć ich. Ten 
śpiew może ostrzec innych członków 
bandy, którzy zapewne mają tu nadejść 
za chwilę.... Hej, warta, z której strony 
przybył przedtem lama?

—  Jakby z cmentarza, —  odparł je­
den z policjantów.

—  Taak? W ięc niechno tam który 
wyjrzy na cmentarz.

Posłyszawszy to, Freddy Prado zes­
koczył coprędzej z grobowca i rzucił 
się do ucieczki. Dopiero teraz, potyka­
jąc się ustawicznie, mógł ocenić, jak 
bajeczny wzrok mial jego niedawny 
przewodnik, który odznaczał się tak 
przesadną ostrożnością, a wkońcu do» 
browolnie pomaszerował w szpony po­
licji.

—  I kto zdoła zrozumieć tych ludzi? 
—  mruknął, przełażąc przez pułudniowy 
mur cmentarza do „Ogrodu Wiktorji".

W  tym rozległym parku błądził przez 
dłuższy czas, zanim dotarł do jego 
wschodniej granicy, którą tworzy spo 
kojna o tej pdrze Phayre Street. Ale co 
dalej? Wracać do hotelu? Nie było in 
nego wyjścia Zdawał sobie sprawę z

tego, że gdyby nie przyszedł do „Min 
to Mansions", zarząd hotelu zaniepoko 
jony tajemniczem zniknięciem gościa za 
wiadomi policję, która wiedy zainteresu 
je sie żywo tancerzem Freddym Prado.

—  A jeśli agenci już tam na mnie 
czekają?

Odrzucił to przypuszczenie po na­
myśle Nie śledzono go ani w Kalkucie 
ani tutaj ,wczorajsze i dzisiejsze spotka 
nie z lamą odbyło się w warunkach wy 
łączających możliwość czyjejś obser­
wacji, dokumenty mial w porządku i 
żadnych kompromitujących „kawałków 
nie posiadał.

—  Owszem! List Lohar Bary do to 
go czcigodnego patałacha.

Postanowił ów list niezwłocznie spa 
lić. Już przytykał do niego płonącą za­
pałkę, kiedy przyszło mu na myśl, ze 
wartoby przedtem stwierdzić, co zawie 
ra ta solidna, płócienna koperta, opat­
rzona pieczęcią z lakimś cudackim her 
hem, czy hieroglifem. Otworzył ją i zna 
lazł wewnątrz długi list, napisany w nie 
znanym mu języku oraz sześć stofunto 
wych bamenotów.

— Do pioruna! Ryłbym spalił sześć 
set funtów szterlingów! Sknera Rundsta 
dsten oszalałby z rozpaczy.

Właśnie w tej samej chwili o tysiąc 
sto mil morskich stąd rzekomy profesor 
Rundstadsten szalał z bezsilnej rozpa­
czy, lecz Freddy Prado nie mógł jesz­
cze wiedzieć, że jego szefa uwięziono 
dziś również.

Zniszczywszy list, Prado powrocił 
do „Minto Mansions" z duszą na ramie 
niu. Niepotrzebnie Agenci nie czekali 
na niego, nikt go tu me szukał, nie do

wiadywał się o niego, nic mu nie grozi 
ło narazie. Zato nazajutrz przeżył dużo 
chwil trwogi Już w porannych dzienni 
kach były pierwsze notatki o aresztowa 
niu kilku Hindusów, członków tajnej or 
ganizacji terorystycznej i niemieckiego 
emisarjusza Joachima von Birnberga, 
który „grasował w Indjach, podając się 
za znanego przyrodnika, prof. Rundsta 
dstena 7

Freddy był przekonany, że von Birn 
berg nie wsypie go w śledztwie, nato­
miast lękał się niedyskrecji notesu, w 
którym pedantyczny Niemiec wciąż za 
pisywał, jakby zgóry wyłączył możli­
wość swego uwięzienia i rewizji.

—  Trzeba stąd zwiać natychmiast!
Ba, ale dokąd-3 Z Rangun odpływa 

ją statki pasażerskie tylko w trzech kie 
runkach dwa razy na miesiąc do Mad­
ras i Colombo. raz na tydzień do Singa 
pur i trzy razy w tygodniu dc Kalkuty, 
więc zawsze do portów angielskich! 
Trzebaby tedy złapać jakiś okręt han­
dlowy płynący naprzykład do Bangkok; 
tak, w Siamie będzie można czuć się 
bezpiecznym...

Powziąwszy ten rozsądny zamiar, 
jął żwawo pakować walizy. Kończyt 
właśnie tę robotę, kiedy do drzwi zapu 
kano.

—  Kto tam?
—  Z policji.

Freddy Prado wypuścił z rąk ostat­
nie dwie ptyty gramofonowe, jakie 
mial jeszcze zapakować. Na drżących 
nogach podszedł do drzwi, otworzył je 
i wpuścił przybyłego, który wyjął z 
teczki długi formularz Zapytawszy tan­
cerza, czy iest cudzoziemcem, wyjaś­
ni! mu, że w związku z historycznem 
wydarzeniem, jakie miało miejsce one- 
gdaj, (wypowiedzenie wojny Niemcom 
przez Wielką Brytanję) władze miej­
scowe muszą od dzisiaj roztoczyć ści­
słą kontrolę nad wszystkimi obcokra-

KrtRY ADMINISTRACYJNE.

WILNO. Starostwo Grodzkie w try­
bie karno - administracyjnym ukarało 
grzywnami cały szereg pracodawców 
za nieubezpieczenie swych pracowni­
ków w Ubezpieczalni Społecznej.

Poza tern na karę wysokich grzy­
wien skazani zostali liczni właściciele 
domów za antysanitarny stan posesyj. 
Kary zostały wymierzone przeważnie 
za niechlujne utrzymanie ustępów i za- 
zanieczyszczone podwórka.

Balon i piwa
Pan W iktor Balon, mimo lotnego 

nazwiska odznaczał się dosc przyziem 
nem i1 aspiracjami...

Oncgdaj naprzykład zachciało miu 
się nagwait piwa!

Była północ i wszystkie knajpy na 
Zwierzyńcu zamknięto juz na noc.

Iść aż na Mickiewiczowską Balon 
nie chciał, ponieważ zaś posta­
nowił wypić za wszelką cenę, przy­
puścił więc szturm do drzwi piwiarni 
Czerniawskiego przy ulicy W itoldo - 
weji

Stuk - stuk - stuk!...
—  A czego tam?
—  Piwa chciał kupić w ta pora.
—  Późno już. Spimi!
—  Takżeż pan mówisz a nie sp;sz!
—  A le wszystkie insze spio w  domu 

i nia bbnda ich budzić!
—  Dvk nie dasz, —  mówisz?!
—  N ie !!
—  Nu to my jeszcze pobaczym!
To rzekłszy pan Balon podsadził

ramieniem drzw i i  —  łomot! w  nie 
raz, —  łomot! —  drugi raz!...

Drzwi puściły z trzaskiem, a nasz 
W iktor - Zwycięzca, wcześniej niż 
orzerażony gospodarz zdołał się zor- 
jentować w sytuacji, wygarnąwszy 
spod lady sklepowej trzy butle co 
przedniej,szego piwa, rozwiał się w  
mroku nocnym...

Co dalej?
Gospodarz złożył zameldowanie.

A  Balon? Wyrtrąbił tymczasem, 
gwizdnięte gospodarzowi pi w o ’

WincuK Markotny

r ^ S S I N O  I D li i i  Podwójny profcrłii; I 1)  Po n z  pierwszy  
w W linie p riem ęk ny lilm w s p ó lc z e s n tf e  życia

„Żona w złotej klktie" W gw liłda  ^ S A L L Y ^  E S S *  *
2)  Najweselsza komedja llastrująca na wesoło życie  w . L e j j i  Cudzoziemskiej*

b le ń iz jch  komików Fiipa . Flapa jako Buhiltuy Fortt Irif
Ceny na wszystkie seanse : Balkon 25 f r . .  parter 54 pr.  Począ-ek o 4 et

[ j g  mgul | d  I lalkan 52 gr.  Program Nr.  3 ! p. t

— -  l z . i l  i.*Jt n o c
P o r y w , swoim arok itm , b n d it  drzemiące instynkty  —  aiosąc rad ość  i zaw ody.  
Rewja w 2 e r ,  3 o b r .  Z udziałem E d d itg o  Ninkt Wilińskiej, A ł .  Gronowskiej ,  

Tric  Czerpanow, J  Zgorzelskiej, 3 , Czerwlńsaiega.
Szczegóły w afiszach. Cedzlennie 2 seanse:  o 6 30 1 9. 15. W  niedzielą i świąbt 

3 seanse: o 4.30, 7 i 9.30 wieez. W soboty kasa czynna do godz. 10-ej.

HELIOS 1}]% 4 (i usiutllt mik;

Prept my radjMtc
W IL N O

Poniedziałek, dnia 22 lipca i 935 r.
6,30 Pieśń. 6,33 Pobudka do gimna- 

styki. 6,36 Gimnastyka. 6,50 Muzyka. 
8,20 Program dzienny 8,25 Wskazów- 
ki praktyczne. 7,20 Dziennik poranny. 
7,30 Pog sport, turyst. 7,35 —  8,20 
Muzyka. 11,57 Czas i hejnał. 12,03 W ia­
domości meteor. 12,05 Dziennik poł.
12.15 Koncert zespołu salonowego A. 
Fiata. 13,00 Pogad. dla kobiet. 13,05 
Z oper Massenet (płyty). 15,15 Rezer­
wa. 15,25 Życie artystyczne i kultural­
ne miasta. 15,30 Koncert M. O. P. R. 
pod dyr. Z. Górzyńskiego. 16,00 W  co 
się będziemy bawili? —  and. dla dzieci.
16.15 Pryty. 16,50 Codzienny odcinek 
prozy 17,00 Arje w wykonaniu Aleks 
Bielakowa. 17,15 Mendelsohn —  Pieśni 
bez stów (płyty). 17,40 Koncert kame­
ralny. Muzyka hiszpańska. 18,00 Pióro, 
papier i atrament —  odczyt. 18,15 Cala 
Polska śpiewa. 18,30 Z litewskich spr. 
aktuainych. 18 40 Chwilka społeczna. 
18,45 Chór Dana (płyty). 19,05 Pro­
gram na wtorek 19,15 Koncert rekla­
mowy. 19,30 Ratunku, tonę! —  tr. 
wzdłuż brzegów Wisły. 19,50 Co czy­
tać? 20,00 Skrzynka ogólna. 20,10 Mu-

Bilkon 25 gr. ,
  P s rte r  od C4 gr.
>V" Premjerol 1)  Wspinitły film, pełny w erw y butnoro I f  u  im ter)

TAJEMNICZY DETEKTYW W roli gł. ^ Dq ^ e v aMSi
2)  Rewelacji s e z o n i l  Dwleicie najpiękniejszych dziewcząt w filmie

W  roli gl .  D O LO R ES DEL RIO. Atnkejrjnk  
rewja na a e r o p l a n a c h .  Nadprogram. Aktnatjc

(1^
i wlała 

leśnych 
łoJzt)

. W A H O K t .
P?A'.N
Dziś premjera.

Przebój
Wielki dramat życiowy NAGRODZONY ZŁOTYM MEDALEM, całkowicie śpie*

nMćulMsc!)
o t n y  i mówiony w jązykn czesadm, dla wszystkich zrozumiałym.

W yjątk ow y oogaty  nadprogram: —  najleptze 3 dodatki.  
C e n y :  B a lk .n  n wszystkie seansr 25 g r. ,  j tar ter  od 54 pr-

zyka lekka (płyty). 20,45 Dziennik wie­
czorny 20,55 Obrazki z życia dawnej 
i współczesnej Polski. 21,00 Koncert 
symfoniczny. Muzyka polska. 22,00 Wia 
domości sportowe ogólne. 22,06 Wileń­
skie wiadomości sportowe. 22,10 Muzy 
ka lekka w  wykonaniu orkiestry P. R.
23.00 Wiadomości meteor. 23,05 —  
23,30 D. c. koncertu.

W A R S Z A W A  

W torek unia 23 lipca 193 5r.

6 30 Audycja poranna. 12.05 Dz. 
popołudniowy. 12.15 Melodje jazzowe.
13.00 Chwilka dla kobie:. 13.05 Zespół 
salonowy. 18.45 Melodje z filmowi 
dźwiękowych 19.30 Utwory fortepiano 
we. 19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 
Wiadomości rolnicze. 20.10 Mała. 
Orkiestra P. R. 20.45 Dziennik wiecz- 
20.55 „Obrazki z życia dawnej i  wispół 
czesnej P o lsk i". 21.00 „Marcin skrzy- 
pekrT —  opera Offenbacha 22.00 Kon 
cert symfoniczny. 22 30 Wiadomości 
sportowe. 22.40 Muzyka taneczna.

A P T E K A  ŚW IĘ TO JA Ń S K A  W ŁA  
D Y S Ł A W A  N A R B U TA . W ilno —
-raz: si ejotz afnairg ‘z
cze dla potrzeb apteki daje wszeikit
wskazovki ich zbierania, suszenia ,u-
prawy.

M IESZKA N IE na parterze 4 pok. 
zjjKuchaią, pokój a la słuzoj*, ogród  
kwiatowy od I sierpnia. Antokol, 
nl. Piaski 9.

rnm m .  _
DO W Y N A J Ę C IA  jaokój jasny i  ciepły 

ul. Dąbrowskiego 7 m. 4.

3 — 4 POKOJOW E mieszkam : z bak 
karem może być z ogrodez 
toiska 19 m. 1.

T e j t M s E
PE N SJO N AT W E  DW ORZE niedro-

!go utrzymanie doskonałe, miejscowość 
1 piękna i zdrowa, nad brzegiem W Uji w 
aoenoiwym lesie. Informacje ulica Fili 
pa 6 m. 7 od 10 —  12 i  od 4— 7.

Poszuitulu proc;

Kupno i sprzedaż
tttT>TTTHTTTTTTT»TM TTTWTVTTt

SPRZEDAJE SIĘ  oziałku z.emi. Se- 
nabuiska 19 m. 1.

SPRZEDAM  Jieandrs 5-lemie. — Po- 

powska 22 m. 2.

L o k a l e

W D O W A  po mierniczym może objąi 
pracę domową u samotnego, zna Się ne 
gospodarstwie domowem, szyciu Może 
wyjechać. Zawalna 22 m. 18.

Prncô zioiioroBoiir
POSZUKUJĘ nauczycielki, I klasa gin- 
nazjalna, dobry francuski lub niemieck 
na wyjazd do dziewczynki. Zgłoszeni 
Meysztowiczowa pocz. Krzemienica Koś­
cielna maj. Rohoźnica.........

tw a i Out

" ł ł W ł r -  r r -

P O K Ó J nm eblow any do wyna­
jęcie bonifraterska 14 m . 10.

R ó ż n e
n r m m m m m T W f ł w m p  -

MODYSTKA przyjmuje wszelką 
oracę w zakres kapelnszs-kt^r  
w chodzącą. W ykonuje tanio l«i#*  
gancko, ul. W ielka 3 m, 16.

POLECAM tapczany-, otomany, fo te ­
le 1 krzesra oraz przyjmuję zamówię 
nia, a także przerabiam wszelkie m e 

ble. Wykonanie solidne. STEPA1T 
G AB AŁA , Niemiecka 2.

4 —  5 P O K O JO W E  mieszkanie, NA L E G Z EN IE sparaliżowanej 
słoneczne, suche, ciepłe z wygo* córeczki niema środków biedny, 
dauii, blisko śródmieścia p o trzeb -’ uczciwy człowiek, Łaskaw e ofiary 
ne od 1 sierpnie. Oferty d c Admi- proszę składać w Adm . dla F. Ml. 
nistracji , Słow a* pod K . L . Nr. leg . 16078.

jowcami, zwłaszcza nad przybyłymi tu 
niedawno.

—  A jaki był właściwie cel pańskie­
go przyjazdu do Rangun?

PraJe ochłonął już z pierwszego 
przestrachu,

—  Pragnę, jako znany baletmistrz, 
—  odparł, —  rozszerzyć swój zakres 
umiejętności w dziedzinie choreografji 
orjentalności przez poznanie wszeiidch 
tańców narodowych birmańskich i ko­
stiumów tego kraju, tak bardzo egzo­
tycznego dla nas, amerykanów.

—  Czyli chce pan jechać w głąb 
Birmy. O, kufry już spakowane, widzę. 
A w jakie okolice wybiera się pan naj­
pierw?

Freddy zgłupiał, na takie pytanie 
nie był przygotowany, nawet nie znał 
nazw głównych miast Birmy. Co teraz 
rzec? Pegu? Nonsens, to dziura i zabli - 
sko stąd, zresztą tam już byt, o czem 
policja mogła wiedzieć. Zatem dokąd? 
Jakże, u licha, zwie się choćby to mia­
sto, do którego pono wyjechała Zosia 
Halska? Zaraz, zaraz... aha! Prome!

—  Do Prome chciałbym dotrzeć na­
razie.

—  Słusznie, —  pochwalił go wywia­
dowca. —  Wprawdzie* nie znajdzie pan 
tam równie ciekawego folkloru, jak w 
okolicach Mandalay, czy jeszcze bar­
dziej na północ, ale przy gruntownych 
studjach niewolno pominąć niczego. Za­
tem wystawi się panu przepustkę z da­
tą, powiedzmy, dzisiejszą. A niech pan 
tego dokumentu, broń Boże, nie zgubił 
Teraz bez mego ogromnie łatwo trafić 
do kozy..

—  A tom się ubrał! —  jęknął Prado, 
kiedy groźny gość poszedł dręczyć in­
nych cudzoziemców, zamieszkałych w 
hotelu „Minto JVlansions“ .

Po głębszym jednak namyśle uznał, 
że niema powodów do narzekania. U- 
zbrojony w przepustkę w jjedzie sobie

do p rome bezpiecznie, a stamtąd będzie 
posuwał się wciąż na wschód, aż do­
trze do Siamu, czyli tam dokąd zamie­
rzał dotrzeć okrężną drogą, statkiem, 
który napewno nie uniknie ostrej re­
wizji w Singapur. Jeśli zaś chodzi o 
trudności związane z nielegalnem prze­
kroczeniem granicy birmańsko - siam- 
skiej, to w tern dopomoże mu brat 
Zosi.

—  Musi mi pomóc, przecież mam go 
w ręku, wiem, że kogoś zabił! Poza 
tern za moją dyskrecję w tej sprawie 
wybuli chłopaczek większą sumkę. No, 
nareszcie forsa zaczyna się garnąć do 
mnie, —  stwierdzi! z radością.

Z zaliczki otrzymanej w  Kalkucie 
pozostało mu jeszcze zgOrą dwieście 
funtów szterlingów, sześćset funtów 
wyjęte z listu Lohar Bary przywłasz­
czył sobie bez skrupułów, a do tego 
miała dojść sumka, jaką zamierzał wy­
musić na bracie Zosi.

—  Nie złupię go wcale, nie jestem 
zawodowym szantażystą, ale tysiąc 
funtów muszę mieć na wyjezdnem do 
Siamu, to postanowione, panie Halski.

Wyjechał z Rangun późnym wieczo­
rem, dnia 7-go sierpnia rano przybył 
do Prome i tu okazało się, że o planta­
torze nazwiskiem „Jan Halski" absolut­
nie nigdy nikt nic nie słyszał.

—  Rozumiem, ten łobuz dla ostroż­
ności zmienił sobie nazwisko, —  domy­
ślił się Prado, poczem jął rozpytywać 
wyłącznie o Zosię. —  Dziewiętnasto­
letnia dziewczyna, bardzo piękna, oczy 
zielonkawe, włosy ciemnorude, przyje­
chała do Prome osobowym pociągiem 
3-go sierpnia pod wieczór, miała trzy 
walizki, na palcu pierścień z ślicznym 
rubinem, kostjum barwy

—  Ależ tak, tak, to ona! —  zawo­
łał urzędnik kolejowy Glaspell, który 
właśnie podszedł do grupy dorożkarzy

otaczających Prado —  Urocza i pnte- 
miła panienka Tylko pojąć nie mogę, 
dlaczego jej brat nazywa się Bortoiorti, 
a ona ma jakieś równie dziwaczne, alr 
napewno inne nazwisko.

—  Bortoiorti, Bortolotti, —  Freddy 
wbijał to sobie w pamięć. —  Czy nie 
wie pan przypadkowo, gdzie mieszk; 
ów pan Bortolotti?

— W  farmie Yung - tan. Cieszę się 
szczerze, iż mogę służyć mojemi wska­
zówkami komuś, kto zna osobiście tę 
czarującą dziewczynę...

W  taki to sposób poczciwy Glai*- 
peli niechcący wyświadczył Zosi nieu*- 
wiedzą przysługę, ale czyż mógł prte- 
czuć, że ten urodziwy, wytworny i 
przemiły w obejściu pan jest fotrei?” 
zaolnym do wszystkiego!?

Freddy Prado wynajął sobie aura, 
d/ięki czemu dotarł do Yung - tan w 
ciągu niespełna trzech godzin. Ttrtaij 
dowiedział się o nagłym zgonie Jana 
Bortolotti, recte Jana Halskiego i o Cht»- 
robie jego siostry; oczywiście zmartwi­
ła go tylko pierwsza wiadomość.

— Djabli wzięli conajmniej trryst 
funtów, —  żaiował. Przechadzał się p « 
ganku czekając, aż kobieta hnier.ieip 
Szautana przyniesie od jakiegoś Kwei- 
Tinga klucze od m.eszkania, w  którem 
Zosię zamknięto. —  Wiedzieć tyle, co 
ja wiem o nim, dziękł głupocie jeg< .o- 
slruni i niemoc wycisnąć z tego ans 
marnej gwinei, to doprawdy pech!... V -  
marł szelma. Zręcznie wymigał się ot. 
okupu... ha. skoro nie mam tu już nic 
do roboty, to może lepiej zaraz wracać 
do Prome.

W  tej myśli polecił właścicielowi 
taksówki, aby wstrzymał sie z odjaz­
dem trochę bo prawdopodobnie zabie­
ra się razem.

(D. c. n.).
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